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POZNAŃ, 16 marca.

Do chwili, gdy to piszemy, nie odebraliśmy żadnej 
wiadomości, która mogłaby nas objaśnić, ezy wydział 
konstytucyjny usłuchał usilnej prośby prezesa gabi­
netu austryackiego i podniósł jeszcze raz sprawę finan- 
soma elaboratu galicyjskiego, od której załatwienia za­
wisło dzieło ugodowe. Że ks. Auersperg życzy sobie 
wraz z kolegami tćj ugody, dowodzi jego, ode­
zwanie się na posiedzeniu wydziału konstytucyjnego. 
W nićm to starał się przemówić centralistom do serca 
i pochwycić tych panów z najsłabszej strony. Obiecał 
im przeto, że rząd po przeprowadzeniu ugody z Gali- 
cya wyrzeknie się wszelkich usiłowań ugodowych z in- 
nemi krajami, tudzież przekonywał, że jedynie pomyśl­
ne rozwiązanie kwestyi galicyjskićj położy na zawsze 
tamę federalistycznym zachciankom. Dzięki tym ar­
gumentom prezesa gabinetu — sprawa galicyjska 
zostaje ciągle jeszcze w stadyum przesilenia.

Sejm czeski rozwiązany. Krokiem tym dowiodł 
rząd rzeczywiście, że nie myśli obok Galicyi paktować 
z innemi krajami a przedewszystkióm z Czechami, 
których upór nie zachwiany, drażni Niemców w sposób 
nie wysłowiony.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu przyjęło na­
reszcie ustawę, dotyczącą zgromadzenia „Internationale.“ 
Ustawa ta zapada w rocznicę powstania komunistów, 
w którćm mieli udział członkowie jego. Jakby w od­
powiedzi na to sekeya francuzka takowego przygotowuje 
na 18 b. m. w Londynie wielki mityng ku „uczcze­
niu wiekopomnej rocznicy 18 marca,“ na który zapro­
siła wszystkich członków „Internationalu“ goszczących 
w Anglii, a to celem nadania uroczystości między­
narodowego i kosmopolitycznego znaczenia. Prasa an­
gielska niechętnie spogląda na przygotowujące się 
manife8tacye.

Dzienniki włoskie nie przypisują pobytowi księcia 
Napoleona w Rzymie żadnego politycznego znaczenia, 
a przyjazd jego do stolicy włoskiej motywują kryty- 
cznemi finansami księcia, którym zaradzić ma teść je­
go, król włoski. Ks. Napoleon źle był zawsze widzia­
nym w Kwirynale a głos jego mało ważył i waży u 
ekscesarza, włoscy zaś dyplomaci nie uważają go za mę­
ża, zasługującego na wiielkie zaufanie. W ten sposób 
brak mu wszelkich warunków do nawiązania i prze­
prowadzenia jakićjkolwiek akcyi politycznej.

Na horyzoncie hiszpańskim coraz więcćj się za­
ciemnia. Rząd koncentruje wojsko i rozbraja gwar- 
dye narodowe. Stronnictwo republikańskie przygoto­
wuje się do stanowczego kroku. Król postanowił wy­
trwać do końca. Oto biuletyn dni ostatnich z pół­
wyspu pirenejskiego.

Dnia 8 kwietnia zbiera się w Berlinie parlament 
państwa niemieckiego.

Petycya Śremska.
Zwracamy raz jeszcze uwagę naszych czytel­

ników tak miejscowych jak postronnych, pra­
gnących, się obeznać z prawdą tutejszych sto­
sunków na korespondencyą ze Śremu, zamie-

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
# przez

¡I. J. JÍRASZEWSKIEGO.

Niinium ne crede colori.

Najcudniejszy był wiosenny poranek, tak cudny, 
że nawet w mieście pomiędzy murami czuć było wio­
snę i młodą dnia godzinę. Drzewa, wygnańce, stojące 
Za wysokiemi murami ogrodów i tęskniące za powie­
trzem i słońcem, tego dnia wyglądały zielono, deszcz 
Wczorajszy z kurzu je obmył, rosa zwilżyła, słońce na­
karmiło . . . resztki bzów kwitły i pachniały. W mia­
steczku cicho było jeszcze i spokojnie. W niektórych 
kościołach łagodnie ciche odzywały się dzwonki, ulica- 
1111 przesuwali się ludzie, których rano budzi wiek lub 
ńoska. Większa część okiennic była pozamykanych i 
sztorów pospuszczanych. Wrota gdzieniegdzie się otwo­
rzyły tylko. Na kamieniach bruku rosa nie miała je­
szcze czasu osebnąć, choć długie rannego słońca pro­
mienie wciskały się gdzieniegdzie, przerzynając pół­
mrok poranka. . . . Była to godzina, w którćj się żyó 
chciało.

W kamienicy bardzo porządnćj i czysto utrzy­
manej, o czterech okienkach w ulicę, otworzyły się 
Zwolna zaryglowane drzwi i wyszedł z niej staruszek.

Jego starość dobrze harmonizowała z tą młodością 
Poranka; był świeży, rzeźwy, ruchawy i choć białego 
Włosa, choć pomarszczonej twarzy, wyglądał wesoło, ra- 
?®le — prawie nadto młodo. W oczach jego szarych 
"łyskało życie i myśl niestrudzona, usta oblekał wyraz 
Wesela, poruszał się szybko i swobodnie. .

szczoną we wczorajszym numerze naszego pi­
sma. Dwukrotna petycya dwustu przeszło tam­
tejszych obywateli o utworzenie trzech czy czte­
rech klas równoległych niższych z wykładem 
polskim, znajduje tak ze strony prowineyalnego 
kolegium szkolnego poznańskiego, jak ze stro­
ny ministerstwa oświecenia dwukrotną, odmowę 
wśród argumentacyi, iż fundusze przeznaczone 
ze strony królewskiego rządu na utrzymanie 
gimnazyum śremskiego nie pozwalają na utwo­
rzenie żądanych klas równoległych, że wykładu 
w niższych klasach z niemieckiego na polski 
zmieniać nie można, ponieważ już od początku'za­
łożenia gimnazyum język wykładowy był niemie­
cki i ponieważ długie doświadczenie miało wyka­
zać, iż wykład w języku niemieckim nie prze­
szkadza w niczem postępom uczniów polskich. 
W dodatku tej odmownej argumentacyi znaj­
duje się jeszcze ze strony ministra oświecenia 
rada, aby rodzice, oddający dzieci swe na nau­
kę do gimnazyum śremskiego, postarali się, by 
dzieci te, wstępując do szkoły, posiadały dosta­
teczny stopień wykształcenia w niemieckim ję­
zyku. Rada bez wątpienia bardzo praktyczna, 
ale rzucająca oraz z całą odmową charakterysty­
czne światło na stosunki naszego wychowania 
publicznego.

Obawiamy się, czy nie znużymy czytelnika 
prawieniem komunałów, gdy powiemy, że 
w W. Księstwie Poznańskiem jest jeszcze do 
900,000 ludności polskiej, że ludność ta znaj­
duje się w posiadaniu pewnego procentu po­
trzebujących szkolnego wychowania dzieci, że 
dzieci owe, przychodząc z domuŁrodzicielskiego, 
władają tylko językiem polskim, że się dzieci 
nie rodzą dla szkoły, ale szkoła jest dla po­
trzeby urodzonych pod pewnemi stosunkami 
dzieci, że nauka może z korzyścią być tylko u- 
dzielana w języku zrozumiałym dziecku, że u- 
czyć rzeczy nieznanej za pomocą języka nie­
znanego jest nonsensem pedagogicznym, zdol­
nym produkować tylko politowania godne skar- 
łowaciałości umysłowe. Komunały to wszy­
stko bez wątpienia, czyny tak oczywiste, tak 
na pozór po za potrzebą wszelkiej dyskusyi le­
żące, iż gdybyśmy je podnieśli w gronie jakie­
go zjazdu pedagogów niemieckich jako wątpli­
we lub sporne, wystawilibyśmy się z pewnością 
na uśmiech wzgardy lub litości. U nas je­
dnakże jest to, co gdzieindziej mogłoby się 
zdawać zbytecznym komunałem, sprawą od 
dawna osądzoną i uderzającej oczy wistości, przed­
miotem nie tylko już spornym i wątpliwej pra­
wdy, ale co więcej, rozstrzygnionym na szkodę 
naszą wbrew wszelkiej oczywistości.

Znać w domu, z którego wychodził, wszyscy jeszcze 
spali, bo drzwi za sobą na klucz spuścił i do kieszeni 
go schował.

Staruszek był mały, dobrze zbudowany ale nie o- 
tyły, trzymał się prosto i ruszył dobrym krokiem uli­
cą, nie potrzebując lekkiego kijka, który miał pod pa­
chą. Ubrany był w surducik szaraczkowy, szeroko- 
skrzydły kapelusz zasłaniał mu nieco twarz a przez 
ramię na taśmie zawieszone zielone, lakierowane, owal­
ne pudełko zdradzało naturalistę, wybierającego się na 
wycieczkę dla zielnika lub entomologicznego zbioru. 
Znać, pilno mu było co prędzej wynijśó z miasteczka, 
bo nie oglądając się wcale, przesunął się jego ulicami 
aż do przedmieścia i wolniej dopiero iść zaczął, gdy 
między ogrody się dostał.

Do ogrodów przytykał piękny lasek nad brzegiem 
rzeki. Była to prywatna własność jakiegoś zazdrosnego 
sąsiada, który o nią z miastem był w ciągłych sporach. 
Zabraniano tam przechadzek tłumnych i wycieczek i 
zarośle miało dosyć dziki pozór. Żadnćj kawiarence, 
ani piwiarni i kręglami nie dozwolono się tam umie­
ścić. — Stare bardzo olchy, osiki, topole, dęby, brzo­
zy, podszyte leszczyną i różnemi rodzajami łoziny ro­
sły tu sobie swobodnie a sąsiedztwo rzeki podsycało 
je wilgocią, od którćj bujnie się wzmagały.

Doszedłszy do skraju lasu — profesor (tak zwano 
czcigodnego staruszka) zaczął iść zupełnie wolno, oczy 
mu jeszcze żywiej pojaśniały, usta jeszcze weselej po­
częły się uśmiechać — był tu dopiero jak w domu. 
"W istocie dla herborysty lasek mógł dostarczyć wiele 
zajmujących obrazów. Roślinność była bujna i bardzo 
urozmaicona.

Profesor począł się rozpatrywać i niektóre znane 
sobie egzemplarze roślin witał z lekka, ujmując je ręką 
i puszczając ostrożnie, aby ich nie uszkodzić. Robił o- 
gólny przegląd tćj flory dzikićj, wśród którćj rzadkie­
go i osobliwego nic nie było. Ale profesor znać szu­
kał jakichś szczególnych zjawisk chorób czy anomalii 
roślinnych, bo i najpospolitsze kwiaty bacznie oglądał 
— niektórym przypatrywał się przez lupę, ale nic na- 
próżno nie zerwał.

Tak bez ścieżynki żadnej przedarłszy się przez 
klin lasu, już się zbliżał ku rzece, przez grube pnie 
drzew przeglądało coraz więcej światło dzienne i sre­
brzyste rzeki wody, gdy staruszek, przygiąwszy się cie­

Bz naszej strony zauważalibyśmy jeszcze w 
tej sprawie, co następuje.

[lArgumentem pozorującym powolne rugowa­
nie języka polskiego z naszych zakładów nau­
kowych są małe rzekomo postępy uczniów pol­
skich w języku niemieckim. Otóż przypuści­
wszy prawdziwość tego zarzutu, twierdzimy sta­
nowczo, że skargi na słabe postępy uczniów w 
języku niemieckim pochodzą z czasu, odkąd z 
nadwerężeniem instrukcyi ministeryalnej z dnia 
24 maja 1842 poczęto usuwać wykład polski 
z niższych klas naszych gimnazyów. Być bar­
dzo łatwo może, iż nauczanie nieznanego przed­
miotu w nieznanym języku poczęło w umyśle 
dziecka polskiego, mniej uzdolnionego zwłasz­
cza, poczęło tworzyć chaos, że wykładany 
przedmiot nie był zrozumianym, ale że też i 
wykładowy język nie przyjmował się należy­
cie we wskazanym na podobną torturę umysło­
wą uczniu. Nie przeczymy bynajmniej, iż u- 
mysł niedojrzały i nierozwinięty jeszcze dosta­
tecznie nie skorzystał ani z wykładanego przed­
miotu ani też nauczył się obcego wykładowego 
języka, słowem, że ogólny rezultat nauki może 
wśród takich warunków być tylko smutnym a 
postępy małemi.

Czyż skutecznem na to lekarstwem miałoby 
być istotnie zwiększenie jeszcze voluminu 
niemczyzny w szkołach czyli spotęgowanie przy- 
czyny, która podobnie smutny stan wywołała? 
Nam zdaje się przeciwnie.

Według nas należy za pomocą nauki w 
języku ojczystym rozwinąć i uprawić umysł u- 
cznia w ogóle, jeźli się chce, aby następnie 
nauka udzielana w języku obcym była przyj­
mowana z korzyścią a sam język wykładowy 
zrozumiany i pojęty należycie, poprawnie. We­
dług naszego przekonania wymaga sam interes 
znajomości języka niemieckiego w szkołach na­
szych, aby go szczepiono dopiero skutecznie i 
świadomie na podstawie umysłu dojrzałego do 
pewnego stopnia przez wprawę w języku oj­
czystym. O ile mamy słuszność, dowodzi naj­
lepiej doświadczenie. Statystyka wykaże liczbę 
urzędników sądowych i administracyjnych, le­
karzy, nauczycieli, budowniczych, deputowanych 
Polaków, zajmujących stanowiska w granicach 
monarchii pruskiej, wskazanych w swych co­
dziennych stosunkach na posługiwanie się ję­
zykiem niemieckim a władających nim z pe­
wnością dobrze i poprawnie. Niechaj statysty­
ka, szperając dalej, zajrzy w dzieje zawodu 
szkolnego owych niepodejrzanej doskonałości 
znawców języka niemieckiego a wydobędzie 
jako rezultat, że to wszystko wychowańcy

kawie, coś dopatrzył, co go nagle powstrzymało. Sta­
nął za krzakiem leszczyny, zakryty nim, jak wkuty, 
kijek mu się wyśliznął z ręki, usta otworzyły, oczy wle­
pił i oddech powstrzymał. ... W istocie to, na co tak 
pilnie patrzał, godnćm było jego uwagi, — bo i naj- 
obojętniejszegoby zaelektryzowało.

Na skraju lasu wśród drzew stał jeden z najstar­
szych dębów, jakie tu widzieć było można — pień je­
go olbrzymi, guzowaty, pokręcony, kilką grubemi ga- 
łęźmi wyrastał ku górze... Każda z nich mogłaby 
była piękne, stare drzewo sama stanowić....

Po za nim stał człowiek... Światło odbite od wo­
dy dozwalało go widzieć dobrze mimo mroku, jaki w 
lesie panował... Był młody, nie więcćj pewnie nad lat 
trzydzieści przeżył na świecie... Lecz twarz miał żół­
tą, wychudłą, zapadłą i prawie trupią... Głowę okry­
wał włos przerzedzony, wypełzły... Odzież stanowiły 
resztki niegdyś wykwintnego ubrania, wyszarzanego do 
szczętu... W chwili, gdy staruszek go zobaczył i za­
trzymał się, młody człek był mocno zajęty...

Z kieszeni z gorączkowym pospiechem dobył wła­
śnie grubego kawał powroza, spojrzał nań, jakby oczy­
ma chciał zmierzyć, potem szybko zaczął zadzierzgi- 
wać pętlę, której mocy oburącz wypróbował... Na­
tychmiast jeden jej koniec zarzucił na grubą, snąć już 
wprzódy wybraną gałęź starego dębu... Obalony kloc, 
resztka pnia dobytego z ziemi, leżał właśnie pod nią.., 
Nieznajomy obejrzał się ku rzece do koła... i z szyi 
zerwał prędko coś, co dawniej chustką być musiało a 
teraz było poszarpanym czarnym gałganem. — Rzucił 
ją na ziemię . . . niespokojnemi rękami zaczął potem 
szukać po kieszeniach surduta i dobywać papiery, po- 
zlepiane długiem w nich leżeniem... Opatrzył wszy- 
skie schowki w odzieży, rozpiął surdut . . . pod któ­
rym była zbrukana stara koszula, aby i tam zajrzeć 
jeszcze . . . zebrał wszystko na kupkę, przyrzucił nie­
co suchych liści ... i z kieszonki dostawszy kilka za­
pałek, żywo ognia pod papiery podłożył. — Patrzał 
się jakimś osłupiałym wzrokiem, gdy płonęły, poprawił 
je nogą parę razy ... i uśmiechając się dziko znale­
ziony papiros, który trzymał w ręku, u dogasających 
papieru szczątków zapalił. — Parę razy wciągnąwszy 
dym, rzucił go na ziemię i zwrócił ku pętli wiszącej 
nad głową... Sznur wstąpiwszy na kloc przymocował... 
uwiesił się rękami, by go wciągnąć . .. potem szybko,

epoki, w której udzielana po polsku w niż­
szych klasach nauka pozwoliła się rozwinąć 
ich umysłowi i przyjąć następnie z korzyścią 
wykład w obcym im języku uiemieckim. W tym 
to czasie nie było skarg na słabe postępy w 
niemieckim języku, a szkoły nie wyrzucały tak 
silnego, jak dzisiaj, procentu skarłowaciałości 
umysłowych.

Zresztą jeźli gdzie, to z pewnością w Śre­
mie, to z pewnością w owej szkole pośród lu­
dności na wskroś polskiej, wymaga najprostszy 
wzgląd słuszności i sprawiedliwości uszanowa­
nia praw należnych językowi polskiemu. Prze­
mawiają pod tym względem najwymowniej u- 
rzędowe cyfry. Według programów gimnazyum 
śremskiego zwiedzało je:

roku 1858 59 .
katolików protestantów żydów

55 18 13
99 1859 60 . 47 17 22
99 1860 61 . 52 18 22
99 1861 62 . 67 26 23
99 1862 63 . 103 29 27
99 1863 64 . 154 32 20
99 1864 65 . 157 27 23
99 1865 66 . 178 29 26
99 1866 67 . 217 37 37

Zważywszy, co rzecz powszechnie wiadoma, 
iż „katolik“ jest w Poznańskiem, zwłaszcza 
w polskiej na wskroś okolicy śremskiej synoni­
mem „Polaka,“ nie może ulegać wątpliwości, 
iż gimnazyum śremskie jest głównie i przewa­
żnie zwiedzanem przez uczniów Polaków, któ­
rych prawa obliczająca się z najprostszemi przy- 
kazami słuszności władza krajowa uwzględnić 
ma wyraźny obowiązek. Dla tego możemy po­
przeć tylko gorąco myśl jak najenergiczniejsze- 
go popierania tej sprawy i polecić udanie się 
z ponownemi pętycyami do sejmu pruskiego o 
założenie równoległych klas polskich. Dzisiaj 
wieje temu w Berlinie wiatr przeciwny i nie­
przyjazny. Trzeba próbować jednakże, czy 
wytrwałość w obronie naszych praw nie okaże 
się ostatecznie silniejszą od dążności, któraby 
je rada zniszczyć i wywrócić.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel gimnazyalny dr. Babucke w Kwidzynie powo­

łany został jako nauczyciel wyższy do gimnazyum w Aurich.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowincyi, 14 marca. 
(Prawo o nadzorze szkólnym).

(§.) Ani wątpić, że nowe prawo o dozorze szkólnym 
wnet ogłoszonym zostanie; ani wątpić, że natychmiast

jakby się obawiał, by mu co nie przeszkodziło, wstąpił 
na kłodę, spiął się na palce i szyję założył w pętlę...

Nie można już było mieć najmniejszćj wątpliwości 
o jego zamiarach . . . jeszcze chwila ... a zawisłby 
na sznurze... Stary profesor gwałtownie się przedarł 
przez gąszcze i gdy już miał wisieć, chwycił go za ra­
miona. —

— Człowiecze! zawołał wzruszonym głosem — co 
robisz 1 co robisz...

Schwycony na uczynku, nie przeraził się tą na­
paścią, drgnął tylko, odwrócił się, chciał coś mówić, 
ale w tejże chwili siły go opuściły, rękami napróżno 
w powietrzu szukając podpory, zachwiał się i byłby 
padł, gdyby go stary nie zatrzymał.

Samobójca omdlał. — Miał dosyć mocy, by przy­
gotować czyn — ale ta wymierzona była znać ściśle i 
na więcćj życia jćj nie stało... Profesor zaledwie mógł 
ciężar omdlałego podźwignąć, zwolna tylko starał się 
go złożyć na ziemi, bladą głowę sparłszy na omszonej 
kłodzie.. W pierwszćj chwili chciał biedź po wodę do rzeki 
ze szklaneczką, którą miał w pudełku... rozmyślił się je­
dnak, że omdlenie przejść może a ochota do zbrodni 
powrócić — pętla wisiała gotowa...

Naprzód więc stary spiął się i obciął ją nożem, 
który dobył z kieszeni, potćm dopiero ruszył do 
rzeki...

Zemdlały leżał bez poruszenia...
Stary miał czas powrócić, zaczerpnąwszy wody, 

wlał mu jćj kilka kropel w usta i skronie nacierać 
zaczął... Po chwilce oczy się otworzyły i leżący oprzy­
tomniał, chciał się podnieść, siły nie miał...

— Waćpan jesteś chory! rzekł doktor...
— Chory! tak . . . chory ... ale nadewszystko 

głodny, odparł cicho ocalony...
— Jak to — głodny...
— Dwa dni prócz trochy wody nic nie miałem w 

ustach...
To powiedziawszy zamilkł...
— Zwlecz się, jak można . . . byle tu do pier­

wszego domu — tam coś znajdziemy . . . począł żywo 
profesor...

Nieznajomy, który oczy miał wlepione w ziemię 
i głęboko zdawrał zamyślony, nie odpowiedział nic —• 
profesor powtórzył, pokręcając jego rękę — ocalony 
ruszył ramionami. —•
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w polskich prowincyach wejdzie w wykonanie; ani 
wątpić wreszcie, że katoliccy proboszczowie od miejsco­
wego i powiatowego dozoru szkołu usunięci zostaną — 
bo na cóżby się prawo samo i tyle wyszafowanego 
ferworu przydało 1

To rzecz jasna — nie tyle przecież jasne jest sa­
mo nowe prawo, choć takie krótkie i stanowcze.

§ 1. znosząc wszelkie z tern niezgodne przepisy, 
oddaje dozór szkół zupełnie w ręce rządu a upełno­
mocnionych do tego dozoru urzędników i urzędy na­
zywa organami rządu czyli państwa.

§ 2. powiada, że miejscowych i powiatowych in­
spektorów szkolnych rząd naznacza i obwody im 
zakreśla; że im dane polecenie odebrać może w pe­
wnych razach, a wreszcie, że przeciwne temu postano­
wienia zniesione.

§ 3. przecież stanowi wyraźnie, że przysługujący 
gminom i organom tychże udział w dozorze szkolnym 
pozostaje nieuszczuplony a art. 24 ustawy konstytu- 
cyjnćj moc obowiązującą zachowuje.

Otóż osnowa § 3 nasuwa wiele wątpliwości a są 
dla nas w teraźniejszem położeniu niezmiernej wagi.

Dosłowne brzmienie § 3 w oryginale jest nastę­
pujące:

„Unberührt durch dieses Gesetz bleibt die den Ge­
meinden und deren Organen zustehende Theilnahme 
an der Schulaufsicht, so wie der Art. 24. der Verfas­
sungs-Urkunde v. 31. Januar 1850.“

Prawo rozróżnia zatćm dwie rzeczy: art. 24 usta­
wy konstytucyjnej i udział gmin w dozorze szkół im 
przypadający.

Poznajmy najprzód ów art. 24. Brzmi on w ory­
ginale :

„Bei der Einrichtung der öffentlichen Volksschu­
len sind die konfessionellen Verhältnisse möglichst zu 
berücksichtigen.

Den religiösen Unterricht in der Volksschule 
leiten die betreffenden Religionsgesellschaften.

Die Leitung der äusseren Angelegenheiten der 
Volksschule steht der.Gemeinde zu. Der Staat stellt 
unter gesetzlich geordneter Betheiligung der Gemein­
den, aus der Zahl der Befähigten die Lehrer der öf­
fentlichen Volksschulen an.“

Alinea trzecia tego artykułu mówi o udziale gmin 
w zarządzie szkół i przyznaje im sprawowanie zewnę­
trznych przynależności. Jeżeli więc § 3 nowego prawa 
wyraźnie art. 24 konstytucyi odróżnia od tego, co je­
szcze gminom z dawnych praw zostać ma, rzecz prze­
to jasna, że nie na samo sprawowanie tych zewnę­
trznych czynności ograniczone i że im pozostał udział 
i w samym dozorze szkół a więc wnikanie i wcho­
dzenie w wewnętrzne szkoły stosunki.

Taki udział w dozorze mają też gminy według 
prawnych postanowień i to po miastach przez deputa- 
cye szkólne, po wsiach przez dozory szkolne.

Instytucya dozorów datuje z r. 1801 a zapocząt­
kowaną została w Szlązku w moc § 49 regulaminu 
szkolnego z d. 13 maja 1801 r.

Prawo powszechne krajowe, które tćj materyi w 
12 tyl. II. części § 12—17 dotyka, nie uorganizowało 
należycie tego dozoru. Powszechne zaprowadzenie in­
stytucji dozorów szkólnych i wewnętrzne uporządko­
wanie takowych nastąpiło dopiero reskryptem król, de­
partamentu dla wyznań i publicznego oświecenia pod 
d. 28 października 1812 r. a następnie reskryptami re- 
jencyi uzupełnione i do miejscowych stósunków zmo­
dyfikowane. Myśl zasadnicza i główny zakrój wszędzie 
ten sam pozostał.

Według tych przepisów składa się dozór szkolny:
1) z patrona czyli kolatora,
2) z proboszcza jako takiego i zastępcy patrona,
3) z przełożonych gmin w obwodzie szkolnym,
4) z wybranych 2—4 ojców familii a członków 

gminy szkólnćj.
Wątpliwość i kwestya pierwsza:
Gzy proboszcz przez odjęcie mu praw miejscowego 

inspektora utracił i prawo należenia do dozoru szkol­
nego i przestał być prawowitym zastępcą patrona?

Sprawę tę oddajemy pod dyskusyą publiczną. Na 
wielką doniosłość pytania zbytecznie byłoby zwracać 
uwagę.

W następnym liście wytkniemy to, co nam jeszcze 
wątpliwćm się zdaje.

Wiedeń, 12 marca.
(W sprawie ugody galicyjskiej).

& Łatwćm było do przewidzenia, że powtórne 
oddanie sprawy ugodowej w ręce podkomitetu żadne-

— To, coś waćpan zamierzał — nie wykona się — 
dodał profesor — nie dopuszczę, choćby miało przyjść 
do walki. Musisz iść ze mną... nic nie pomoże... 
Młody człowiek, w tym wieku...

Nieznajomy obejrzał się z jakąś pogardą i przy­
patrywać zaczął bardzo pilnie mówiącemu... Badał je­
go twarz z ciekawością jakąś szyderską, nie odpowie­
dział wszakże nic. —

— Proszę pana — odezwał się wreszcie po na­
myśle słabym głosem — dla czego się pan mięszasz 
w to, co do niego nie należy?

— Przepraszam, zawołał profesor, człowiek każdy 
należy do człowieka — mięszam się, bo mam prawo...

— Daj mi pan pokój! odwracając się — odpowie­
dział nieznajomy — to są brednie. Gdy trzeba kar­
mić, pomódz, ratować, to do wTas nie należy, a gdy ko­
mu sprzykrzyło się żyć, nie wiedzieć po co i na co... 
przychodzicie z waszćm —• veto i z waszą moralno- 

,ścią — daj mi pokój! powtórzył gniewnie...
— Zmusisz mnie waćpan do postąpienia z nim 

jak z obłąkanym, począł stary.
— A pan mnie możesz przymusić do postąpienia 

z nim jak z rozbójnikiem.
— Nie masz nawet siły — rzekł profesor. Na­

stąpiła chwila milczenia.
— Ja nie ustąpię — odezwał się stary. —
Nieznajomy milczał, podparł się na łokciu i za­

dumał, jakby nikogo przy nim nie było. —
Profesor nie ustępował, przez chwilę milczenia 

oczów nie spuścił z ocalonego biedaka, a wytrzymawszy 
chwilę — rzekł.

— Mówiłeś pan, żeś dwa dni nie jadł, więc nie 
pora na morały i na rozprawy — chodźmy naprzód, że­
byś się posilił. —

To mówiąc podał mu rękę.
Nieznajomy siedząc z wlepionemi w ziemię oczy­

ma począł się śmiać.
— Już wszystko było gotowe... licho tu waćpana 

przyniosło! zawołał. — Po coś tu się znalazł? no? po 
co? Zabawna rzecz! Wracam jakby już z drugiego 
świata... chwilka jćdna i byłoby się skończyło... Wać­
pan to wiesz jako naturalista, że śmierć przez powie­
szenie... bardzo prędka...

— Przepraszam przerwał profesor, bywa ro­
zmaicie — można się męczyć długo...

go nie przyniesie rezultatu. Jeśli bowiem w radzie 30 
wydziałowych nie umiano lub nie chciano wynaleźć 
pośredniej drogi do zrównania usterek finansowych, na 
czćmże się mogło oprzeć — logicznie biorąc rzeczy — 
przypuszczenie, że 7 członków podkomitetu należą­
cych do pełnego wydziału, zdoła przedmiot spor­
ny rozstrzygnąć w sposób wszechstronnie zadowalnia- 
jący?

Po kilku próbach w podkomitecie okazało się, że 
najgorszy, najmniej odpowiedni potrzebom Galicyi, pro­
jekt dr. Herbsta miał większość głosów. Prócz b. mi­
nistra skarbu dr. Brestla, który głosował przeciw niemu 
wraz z dwoma galicyjskiemi członkami podkomitetu 
Zyblikiewiczem i Janowskim, Niemcy głosowali za Her­
bsta projektem.

Herbsta pomysł streszcza się w lapidarnem orze­
czeniu, by raz na zawsze stałą kwotę ryczałtem nazna­
czyć dla Galicyi na oświatę i administracyą.

O podwyższeniu, ustosunkowaniu sumy do potrzeb, 
uwzględnieniu przypadków możliwych, podniesieniu o- 
gólnych dochodów państwa etc. etc. nie było już 
mowy.

Dr. Brestel stosunkowo najlepszy podał projekt, 
bo odpowiadał potrzebom wszechstronnym.

Był najprzód za jednorocznem Papschale —• 
potćm za rewizyą ryczałtowej summy podług takiej 
modły:

a) wydatki wykazane w krajach innych mają 
być przeciwstawione wydatkom Galicyi i do 
nich ustosunkowane;

b) równocześnie ma być rzeczywisty stan uwzglę­
dniony co do proporcyi, jaka zachodzić będzie 
w przychodach rocznych podatków stałych (di- 
recte Steuern) wyniesionych corocznie z Galicyi 
i z innych krajów ... i pro rata każdorocznie 
odpowiednia kwota unormowana i przekazana 
do wypłaty.

Poseł Zyblikiewicz był za coroczną rewizyą, ale 
za podstawę do ustanowienia kwoty chciał wziąć nie­
stałe podatki w Galicyi, — miarą tego podniesienia 
miałoby być zwiększone „Pauschale.“

Dr. Rechbauer postawił wniosek ułożony po my­
śli Brestla z różnicą . . . 51etniej rewizyi miasto jedno­
rocznej.

Gdy przyszły te wszystkie projekta pod krytykę 
wydziału konstytucyjnego, tyle się różnych i sprze­
cznych tam zdań wyłoniło, że już z góry szanse po­
rozumienia bardzo były małe.

Jednakowoż można było mieć jeszcze słabą na­
dzieję, że rząd potrafi powagą swoją sprowadzić ró­
żnorodność zdań do jednego mianownika.

Nie przytaczam ekspektoracyi różnych mówców7, 
z których niektórzy wyraźnie złą wolę okazywali. —< 
Najjaskrawiej przemawiał wielki dyplomata Kuranda. 
Na finansowe stosunki kładł największy nacisk i wi­
docznie chciał postawą swemu szczepowi (Semitów) 
właściwą zaimponować i zastępcom Galicyi i rządowi, 
któren koniecznie jakimbądź sposobem chce rzecz zała­
twić, bijąc się w piersi i po kieszeni i na uplasty-“ 
cznienie tego, że tu chodzi o pieniądz, przysłowie ja­
kieś przytoczył, o którćm nie słyszałem, niemieckie, lu- 
dow7e: „Mein Geld, mein Gusto“ — dodając niby bar­
dzo dowcipnie, że lud nie chce swoim (Geld) groszem 
płacić zachcianek (Gusto) Galicyi.

I ten człowiek tak poziomych myśli ma ciągle w 
głowie, że stworzony na dyplomatę naczelnego Au- 
stryi, którenby sprawami zagranicznemi najlepiej mógł 
kierować.

To jest tu powszechnie znane, że stereotypowy 
Naci (bo się Ignacym pisze) ma ciągle tego rodzaju 
marzenia a podług jego wyrażenia także Gustaw — 
poseł Grocholski — zgadzał się na 3 letnią rewizyą 
kwoty ryczałtowćj i postawił wniosek, — że takowa 
zmniejszoną lub zwiększoną będzie podług tego, jak w7 
innych krajach na oświatę i administracyą wydatki 
się okażą większe lub mniejsze.

Po długich rozprawach odrzucono w7 nioski Zybli- 
kiewicza i Grocholskiego. — Brestel nie mając popar­
cia, cofnął swój i przyłączył się do Rechbauera.

Pokazało się ostatecznie, że szanse przyjęcia mają 
tylko wnioski Herbsta i Rechbauera. Przeciw Herb- 
stowskiemu oświadczył się zastępca rządu, minister fi­
nansów de Pretis. Mimo to centraliści starsi trzymali 
się Herbsta, — chociaż de Pretis ewentualnie polecał 
wniosek Rechbauera. Ten miał istotnie najwięcej gło­
sów, bo 12.

Za Herbstem głosowało 10. — A że przytomnych 
było 26, więc trzeba było do absolutnej większości 14 
głosów.

Nieznajomy spojrzał mu w oczy, wyciągnął rękę 
w tył i pokazał na kark...

— Nie zawsze!., mówił profesor — ale wstawa 
waćpan i chodź. —

—- Wiesz mój panie, żeś się wmięszał w fatalną 
historyą, przynajmniej tak kłopotliwą, jak gdybyś pode 
drzwiami swemi znalazł niemowlę, podrzutka... Wiesz 
już co mam w głowie, musisz mnie pilnować, wiesz, 
żem głodny, musisz mnie karmić, widzisz, żem goły, 
powstydzisz się z takim obszarpańcem chodzić, musisz 
mnie okryć — domyślasz się chorobliwego stanu du­
szy — będziesz obowiązany leczyć... po co ci ten . 
kłopot.

Spojrzał na pudełko profesora.
— Nie lepićj ci to było przejść na palcach nie 

przeszkadzając, rwać kwiatki, a jakby ciało dobrze 
ostygło — dać znać do policyi, że tam jakiś wisielec 
dynda. — Jakiś nie praktyczny...

— Nigdym w życiu praktycznym nie był — ode­
zwał się profesor, masz słuszność — ale chodź no co 
zjeść, a o tem potem...

Prawie gwałtem uchwyciwszy za rękę młodego to­
warzysza, podźwignął go z kłody, na którćj siedział 
ociężale, i zmusił iść z sobą. Nieznajomy zdjął z zie­
mi rzuconą chustkę, którą splątał w koło szyi, wyszu­
kał rzucony kapelusz starty i dziurawy pod drzewem 
i w milczeniu począł iść posłuszny’ z profesorem... 
Wydobyli się tak z lasu. Zaraz na skraju jego, gdzie 
się posiadłość miejska zaczynała, stał mały dworek, w 
którym była licha kawiareńka z ogródkiem. Wynę­
dzniały kasztan osłaniał chudemi liśćmi parę nędznych 
stoliczków i ławek. Na stołach wczorajsze piwo po­
rozlewane jeszcze lipkiemi kółkami stało... a wróble 
dzióbały resztki bułek, które goście porozrzucali. W ka­
wiarni dla tak rannej pory wszystko było pozamyka­
ne... Dziewczyna jednak służąca, zaspana i ledwie 
przyodziana otwierała okiennice, rozpoczynając porząd­
kowanie. — Profesor zawołał ją, grzecznie się uśmie­
chając i prosząc o kawę... Chciała mu coś odpowie­
dzieć, lecz nie dał jej się tłumaczyć i poszeptał coś, 
wciskając w rękę parę srebrników, a sam z towarzy­
szem zajął miejsce na ławce pod kasztanem.

Pusto było i cicho do koła, w dali szaro na wscho- 
dnióm niebie jakby omglone rysowały się mury i wieże

miejskie... po za domku ogródkiem płynęła rzeka. 
Nieznajomy ironicznie się jćj jakoś przyglądał.

— Miałem naprzód myśl, odezwał się, po prostu 
w rzekę się rzucić — nie umiem pływać, poszedłbym
na dno. — Ale któż ją w7ie, czy dosyć głęboka.........
Napić się paskudnej wody, obłocić i nie módz utopić — 
śmieszna rzecz.... W dodatku taki chłodny ranek, 
woda zimna, jakiś miałem wstręt.. . .

— I dobrześ waćpan uczynił — przerwał szybko 
profesor — bo woda nie głęboka... w lecie ją suchą 
nogą przechodzą.

Popatrzyli sobie w oczy.
— Cóż waćpana do tego przywiodło? zapytał z 

ojcowską łagodną wymówką profesor. . . . Czy godzi 
się tak zwątpić o sobie i o ludziach, aby takiego szu­
kać środka do pozbycia się egzystencyi?

— I tam dalej! i tam dalej! — dodał bębniąc 
blademi palcami po stoliku nieznajomy — wszystko 
to, cobyś pan mi mógł powiedzieć, wiem, na pamięć 
umiem. Chciałeś mówić, że byłbym dezerterem i tchó­
rzem, żem sam sobie winien, że po kotolicku to grzech 
a filozoficznie to niegodne tchórzostwo ... i t<jm podo­
bnie. Słowo panu daję, że ja to wiem, słyszałem, rozumiem 
wszystko — ale, mój szanowny wybawco a raczej ¡kacie, 
boś mnie skazał na nowe, głupie życie ... są chwile’zwąt­
pienia i tchórzostwa. Na to nie ma rady! Są ludzie jak 
ja .. . głupi, nieudolni, występni... Cóż na to pora­
dzisz ?

Służąca przyniosła z wielkim pospiechem kawę, 
bułki, dzbanek mleka i karafeczkę rumu. Pożądliwe 
oko bladego chłopca zwróciło się na te przybory do 
jadła i zamilkł. Mimowolnie rękę wyciągnął drżącą 
i pochwycił bułkę.

— Czekaj — odbierając mu ją zawołał stary — 
bułki świeże a żołądek wygłodzony to choroba lub 
śmierć — napij się mleka z kroplą rumu lub kawy — 
bułka niech ostygnie.

Z troskliwością niańki zajął się stary profesor oca­
lonym, który milczał patrząc na przygotowania a do­
rwawszy się szklanki mleka z rumem, chciwie jednym 
tchem ją wychylił i opróżnioną podał do nalania z bła­
gającym ruchem ręki i wejrzeniem.

— Zaczekajmy trochę — rzekł profesor.
Nieznajomy westchnął i posłuszny postawił szklan­

kę. Potćm podparł się na łokciu i zadumał; popa-

Rezultat był tedy negatywny.
Poseł Grocholski po zakończeniu rozpraw zapy­

tał przewodniczącego, bar. Eichhofa, czy już posiedze­
nia zakończone ? — na co tenże odpowiedział przeczą­
co, na 14 zapowiadając zebranie wydziału w tej samej 
kwestyi.

Niemieckie dzienniki w tem naturalnćm zapyta­
niu: czy już koniec posiedzeń wydziałowych? —jakąś 
humorystykę upatrują.

Trzeba na to w istocie mieć umysł tendencyjnie 
zagmatwany, by rzecz prostą wykrzywiać. Cóż natu­
ralniejszego, jak ze względu na okoliczności, iż wy­
dział konstytucyjny raz obradował i nic nie uchwalił, 
potem odesłał sprawę do podkomitetu i znow7u obradu­
jąc nad referatem tegoż, w tej samćj sprawie do ładu, 
do rezultatu nie mógł dojść, cóż prostszego, jak sądzić, 
że ci sami ludzie, w kwestyi tyle razy wentylowanćj
radzić nie będą............... bo się znajdują w7 błędnem
kole. —

Jak się ta rzecz zakończy, niewiadomo; ale jeśliby 
do zerwania przyszło, nie wielka szkoda.

Nic wiecznie trwałego na tym świecie, a zmiana 
w usposobieniu kraju 5 milionowego w państwie au- 
stryackiem, gdzie w Morawii i Czechach jest 5 milio­
nów w opozycyi prawnopolitycznej, dojutrwalenia cen­
tralistycznej polityki na długie lata nie przyczyni się.

NIEMCY.

Berlin, 15 marca. W Izbie panów, przed roz­
poczęciem obrad na porządku dziennym będących, to­
czyły się żywe przedwstępne rozprawy z powodu pro­
jektu do praw7a hipotecznego, zmienionego w Izbie po­
słów. Po rozpoczęciu spraw7, na porządku dziennym będą­
cych, przyjęto, bez dyskusyi, projekt względem procederu 
za pomocą kotłów parowych. Przy w7stępie do obrad nad 
etatem państwa zabrał głos minister skarbu. W komi- 
syach Izby, mówi, rozbierano kw7estyą, czy sytuacyą 
skarbową państwa można uważać za korzystną, czy nie. 
Jeżeli się rozważy, że przed trzema tylko laty wnoszo­
no rozmaite projekta, ażeby podwyższyć podatki, z któ­
rych żaden nie przyszedł do skutku, lecz że natomiast 
nastąpiło nie jedno obniżenie podatków i nie jedno je­
szcze ma mieć miejsce, że państwo nadto bez podwyż­
szenia podatków jest w stanie bieżącego roku wydać 
14.J miliona talarów, to trudno nie przyznać, że sytu- 
acya skarbowa Prus jest pomyślną. Przez konsolidacyą 
zyskaliśmy 4,300,000 tal. Przez zniesienie skarbu pań- 
stw7a możemy nie małą sumę użyć na amortyzacyą dłu­
gów, mianowicie pożyczki pięćprocentowej z r. 1851. 
Doświadczenie pokazuje, że dochody państwa ciągle się 
powiększają, tak, że nie za długo będziemy w stanie 44 
milionów użyć na zmniejszenie długów państwa. Poło­
żenie skarbowe państwa można przeto uważać za po­
myślne. Następnie referent p. Rabę poleca Izbie imie­
niem komisyi przyjąć etat państwa na r. 1872 w for­
mie prze Izbę deputowanych uchwalonej.

Kreuz-Zeitung donosi, że do Izby panów na­
desłano około 2,000 petycyi z rozmaitych prowincyi 
pruskich, dotyczących nadzoru szkolnego. Uwzględnio­
no je przy obradach nad prawem tego przedmiotu do­
tyczących i załatwiono rzecz na 15 posiedzeniu Izby 
panów; zamiast szczegółowych odpowiedzi na każdą 
petycyą podano to do publicznej wiadomości za po­
mocą ogłoszenia w pismach pod dniem 14 marca.

W Izbie posłów toczyły się na wczorajszem posiedze­
niu końcowe rozprawy nad projektem dotyczącym pra­
wa o urządzeniu i kompetencyi najwyższej Izby obra- 
chunkowćj, a mianowicie pod formą, w jakiej wyszedł 
z Izby panów7. Referent wnosi o przyjęcie. Natomiast 
domagał się dep. Virchow pierwotnego kształtu § 18, 
podobnież dep. Lasker. Minister popierał wniosek re­
ferenta, poczćm wniosek dep. Virchowa odrzucono a 
przyjęto całe prawo wedle postanowień Izby panów. 
Dalszym przedmiotem obrad były petycye.

Na jutrzejszein (sobotniem) posiedzeniu Izby po­
słów rozpoczną się obrady nad ordynacyą powiatową.

Z Wystruci telegrafują, że tamtejszego probosz­
cza Grunerta, pozbawionego posady z powodu, że 
nie chciał uznać nieomylności Papieża, mianował rżąc 
kapelanem wojskowym tamże.

Potwierdza się wiadomość, że biskup warmiński zo­
stał w7ezwanym od rządu, ażeby oświadczył, w jaki sposób' 
myśli temu zabobiedz, ażeby osoby przez niego exko- 
munikowane nie zostały pozbawione czci cywilnej, —

dyby temu wezwaniu zadosyć nie uczynił, zagrożono 
alszem postępowaniem.

W Opolu zamknięto tamtejsze katolickie kasyno 
na mocy §. 8 prawa stowarzyszeń. Nadto zakazano, 
jak donosi Schlesische Zeitung, zapowiedzianą mi- 
syą w Krapicach na Górnym Szlązku. Dalej wytoczył 
prokurator w Nowem Mieście na Górnym Szlązku ka­
tolickiemu stowarzyszeniu w Wyższym Głogowie pro­
ces na mocy § 8 b prawa o stowarzyszeniach, które 
opiewa, że stowarzyszeniom zamierzającym rozbierać 
przedmioty polityczne na zebraniach nie wolno wcho­
dzić w7 tym celu w związek z innemi stowarzyszeniami, 
mianowicie za pomocą komitetów, wydziałów, organów 
centralnych i tym podobnych urządzeń albo korespon- 
dencyi.

Wiadomości podanej przez D. Reichs-Corres- 
pondenz, jakoby z powodu rozporządzenia rządowe­
go rejencye poleciły świeżo inspektorom powiatowym 
szkół i superintendom, ażeby się starali krzewić język 
niemiecki w prowincyach po polsku mówiących, za­
przecza Vossische Zeitung na podstawie, jak mó­
wi, informacyi z dobrego źródła czerpanych. Rozporzą­
dzenie, o którćm mowa, wydano już r. 1859.

Wedle wiadomości do Berlina nadeszłych z Japo­
nii, wypłynie niezadługo do Europy kilka okrętów ja­
pońskich.

W sprawie procesu Bebla, Liebknechta i Hepnera 
podajemy dalej co następuje.

Przed sądem staje trzech świadków: Brake ku­
piec z Brunświku, Spiehr wyższy nauczyciel z Wol- 
fenbuttel i v. Bon horst z Wiesbadenu. Wszystkim 
trzem daje sąd urlop aż do ponownego zawezwania.

Oskarżony Liebknecht oświadcza, że co się tyczy 
odczytanego komunistycznego memoryału to może nad­
mienić, iż był redagowanym bezpośrednio przed lutowa 
rewolucyą i należy do kategoryi pism, które stronni­
ctwo robotników (Arbeiterpartei) jako okólniki rozpo­
wszechniało. Następnie odczytuje sąd listy Liebknechta 
do Bonhorsta i Brak’ego. W listach tych znaj­
dują się między innemi ustępy: „Ich selbst bin 
Communist. Wir brauchen die Bauern nicht 
um Revolution zu machen, aber keine Revo­
lution kann sich halten, der die Bauern feind- 
lich sind“. — „Wir sind international, nicht 
national“. Liebknecht protestuje przeciw podo­
bnemu wyrywaniu pojedyńczych frazesów7 z całości, co 
policyjnemu geniuszowi Francuzów właściwe, mówi 
oskarżony; listy te odnoszą się do uchwał; karlsbadz- 
kich z r. 1869 i do nieporozumień zaszłych w7 stron­
nictwie.

Przewodniczący każę odczytać kilka dokumentów 
tyczących się rewolucyjnego funduszu, z czego okazuje 
się, że ten fundusz utworzonym został w celu emancy- 
pacyi robotników i utworzenia niemieckićj rzeczypo- 
spolitej.

Oskarżony Liebknecht, wywodząc po myśli 
przewodniczącego, jak się wyraża, historyą rewolucyj­
nego funduszu, zaczyna od Kos żuta. Wielkie powo­
dzenie Koszuta w Anglii i Ameryce w zbieraniu 
składek, celem agitacyi we Węgrzech, natchnęło podo­
bną myślą Kin kia, po ucieczce jego ze Szpandawy. 
Zebrany przez Kin kia rewolucyjny fundusz w Anglii 
i Ameryce, był tylko lichą parodyą Koszuta, a pa­
rę tysięcy zebranych dolarów wydał częścią sam, czę­
ścią jego przyjaciele.

Oskarżony Be bel oświadcza, że nie zna wcale 
historyi rewolucyjnego funduszu. Dra Ladendorffa, 
o którym mowa w Demokratischer Wochen- 
blatt, poznał w Niirnbergu w r. 1868, i że tenże wrę­
czył mu 3,500 fr. z funduszu rewolucyjnego na do- 
w7olne użycie, później odebrał 500 fr.

Obrońca oświadcza, że pokwitowania z pieniężnych 
przesyłek z funduszu rewolucyjnego drukowanemi by­
ły po kilka razy wielkiemi głoskami u góry w7 De­
mokratischer Wochenblatt, a nawet berlińska 
Zukunft umieściła pod okiem pruskićj prokuratoryi 
podobne pokwitowanie na 5,000 fr. Na wniosek obroń­
ców odczytują kilka listów Bebla do Brakego.

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedcil 15 marca. Czy podkomitet wydziału 
konstytucyjnego obradował pod dniem 13 marca nad 
kwestya finansową w sprawie ugody galicyjskićj — nie 
wiemy jeszcze. Obecnin odbieramy tylko bliższe szcze­
góły z obrad, jakie miały miejsce na posiedzeniu wy­
działu konstytucyjnego dnia 13 b. m. Tutaj stano­
wczo oświadczył prezes ministrów z powodu nie-

trzał na swoje ubranie, dziurawe buty, zdarty kapelusz 
i westchnął. Profesor śledził wszystkie jego ruchy. 
Poczciwe człeczysko choć ciekawy, oderwał się wpręd- 
ce od tego zajęcia i począł mu kawę nalewać. Spró­
bował bułki świeżej, czy dosyć przestygła, aby ją bez 
niebezpieczeństwa wygłodzony żołądek mógł znieść, i 
przysunął mu filiżankę z kawą. Troskliwość ta oj­
cowska nieuszła choć roztargnionego oka nieznajome­
go, w milczeniu pochwycił rękę profesora i uścisnął 
ją, łza mu się zakręciła w oku. . . . Otarł ją żywo rę­
ką i zaczął się śmiać ... jakby dziwując temu od da­
wna niewidzianemu gościowi.

O, białym dniu człowiek ten wydawał się dziwniej, 
inaczej niż w lesie pod dębem, na którym się chciał 
obwiesić.

Osobliwsza była sprzeczność pomiędzy jego ubio­
rem, ostatnićj dowodzącym nędzy a postawą i ruchami

ęełnemi jakićjś swobody i pańskiego wykształcenia. — 
'warz wybladła i wymęczona, pokryta skórą wyżółkłą, 

zachowała rysy piękne i szlachetne. Czoło miał wy­
niosłe i zawczasu wypełzłe, oczy czarne wypukłe, osa­
dzone pod zasklepionym śmiało brwi lukiem, nos rzym­
ski, usta małe i ironicznie wygięte. Niegolona i rozrzu­
cona krótka broda jasna jak włosy z oczyma czarne- 
mi stanowiła kontrast, nadający twarzy szczególny cha­
rakter. Ręce wychudłe, kościste, z palcami długiemi, 
białe były i delikatne. Siedział, poruszał się, mówił z 
taką powagą, jakąś pańską, jakby łachmany wdział na 
maskaradę, j Straszliwe jednak złamanie, jakby pioruno­
we uderzenie, wydawała twarz, oczy i ironia uśmiechu 
zgorzkniałego. — Mógł mieć lat trzydzieści —- mniej 
może nawet, bo na startem obliczu wieku niepodobna 
było obliczyć. . . . Niegdyś piękny, dziś wydawał się 
strasznym.

Odzież, którą miał na sobie, była widocznie zaby­
tkiem lepszych czasów .. . nie na tandecie kupiona dla 
okrycia, ale niegdyś przez najlepszego robiona krawca, 
zużyciem obróciła się w brudne łachmany. Były to 
resztki elegancyi. Podarta koszula, którą widać było 
z pod rozpiętego surduta, cieniuteńka, ale czarna od 
pyłu i spękana od noszenia . . . musiała mu służyć już 
od kilku tygodni.

(Dalszy ciąg nastąpi.).
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• porozumienia wynikłego ze strony ministerstwa skarbu 
na poprzednićm posiedzeniu wydziału, że rząd po prze­
prowadzeniu ugody z Galicya nie ma bynajmniéj za- 
piiaru prowadzenia dalej usiłowań ugodowych z innemi 
krajami i że, dalekim jest od podobnych planów. 
jjzę.d ma raczej silne przekonanie, że rozwiązanie kwe­
sty* galicyjskiéj położy na zawsze tamą usiłowaniom 
federalistycznym i dla tego stara się gorliwie o 
radowalniające przeprowadzenie tej ugody. Minister 
prosi dalej usilnie, aby wydział konstytucyjny podniósł 
jeszcze raz sprawą finansową elaborata galicyjskiego 
i takową według słuszności załatwił. Po dłuższej dys­
kusyi, w której prezes ministrów gorąco popierał 
wniosek dr. Herbsta, który uznawał potrzebą wcielenia 
(inarty kułacy i) koncesyi uczynionych Galicyi w ordy- 
pacyą krajową, wydział przyjął dotyczący wniosek 
podkomitetu.

Tego samego dnia obradowała Izba poselska nad 
sposobem rozdzielenia dodatku z powodu drożyzny w 
sumie 5 milionów złr. dla urządników i sług państwo­
wych. Izba przyjąła bez zmiany wnioski komi­
syjne.

Dzień przedtem t. j. 12 marca odbyło sią posie­
dzenie komisyi finansowój, a celem obrad żądany przez 
rząd kredyt dodatkowy pół miliona złr. na wsparcie 
duchowieństwa katolickiego.

Po długich rozprawach przyj ąto przedłożony przez 
referenta Benescha projekt ustawy. Projekt ten upo­
ważnia rząd proszącym o wsparcie pieniążne i tako­
wego potrzebującym dusz sterownikom katolickim u- 
dzielać takowego do ogólnej wysokości pół mil. złr. 
Wsparcia te mają być traktowane jako zaliczka, dana 
przez państwo funduszowi religijnemu.

W rozprawie oświadczył minister wyznań i oświece­
nia Stremayr, że przedewszystkiém wsparcie mają 
otrzymać samoistni dusz sterownicy, którzy nie mają 
kongruy wyżej nad 350 złr.; dalej kooperatorowie pa­
rafy, licho dotowanych, tudzież plebani obowiązki dzie­
kanów pełniący. Przy rozdawaniu wsparcia ma być 
rządowi zachowanym wpływ decydujący, a kierować 
sią należy godnością i obywatelskićm postąpowaniem 
jstatsbiirgerliche Haltung) petentów.

Opozycya. w sejmie wągierskim złamaną została 
gpokojném i niezachwianćm postąpowaniem Deakistów 
przynajmniej o tyle, że widziała sią zniewoloną oświad­
czyć, iż weźmie udział w obradach nad nowelą wybor­
czą. — Za tćm jeszcze nie idzie, aby miała sią zarazem 
zrzeknąć przyjątćj metody przewlekania obrad, bo jak 
donoszą z Pesztu, przy specyalnéj dyskusyi nad samym 
tytułem zgłosiło sią do głosu 22 mówców. Jeśli Dea­
kiści. wytrwają, a dzienniki ich zapewniają, że wy­
trwają, w takim razie opozycya obaczy sią zniewoloną 
uszanować nie tylko formą lecz przedewszystkiém istotą 
parlamentaryzmu. Że w tym obozie uważają to za 
konieczne, dowodzi mowa Śzontagha — w której za­
klinał prawicą i rząd, do stawiania wyżćj interesów oj­
czyzny, od interesów pojedyńczych stronnictw, dodając 
przy tém, że lewica skłonną jest uczynić krok pierwszy 
do kompromisu. Naplo, dziennik inspirowany przez 
Deaka, w odpowiedzi na to oświadcza, że tak rząd, 
jak i całe jego stronnictwo nie mogą zgodzić sią w 
żaden sposób na warunki postawione przed kilkoma 
dniami przez skrajną lewicą i gdyby ta nie chciała 
przychylić sią do kompromisu proponowanego przez 
Deakistów, tym ostatnim nic innegoby nie pozostawało, 
¡jak bronić konstytucyi do upadłego. Stronnictwo Deaka, 
pisze dalej Naplo, ucieka sią dziś w obec „wierno- 
konstytucyjnych absolutystów“ do biernego oporu, i 
chwyta sią téj samej broni, jaką posługiwał sią ongi 
cały naród przeciw reakcyi. Deakiści stoją dziś nie­
wzruszenie na gruncie konstytucyjnym i zwyciężą dziś 
tak jak zwyciążył niegdyś cały naród.

FRANCYA.
* Pary®, 13 marca. Zgromadzenie narodowe 

rzyjąło znaczną wiąkszością głosów prawo przeciw 
towarzyszeniu miądzynarodowemu. Na ostatnióm je­

szcze posiedzeniu poświąconemu téj sprawie przema­
wiali pp. Jules Favre, Bertauld i Tolain przeciw, spra­
wozdawca p. Sacaze i p. Dufaure za prawem. Odtąd 
wiąc każdy Francuz, biorący udział w rzeczoném Sto­
warzyszeniu traci w obec prawa charakter Francuza i
¡podlega karom nader surowym.

O reorganizacyi armii francuzkićj podaje Journal 
desDébats nastąpne szczegóły: Francya ma być 
podzielona na 12 obwodów, odpowiednio do dwunastu 
korpusów armii. Oddziały każdego korpusu tylko w 
obrąbie swego obwodu poruszać sią bądą mogły. Kor- 

i >us ma sią składać z 2 dy wizyi piechoty, każda o 3 
'rygadach, brygada o dwu pułkach; z jednej brygady 
konnicy o 3 pułkach; z dwu pułków artyleryi, każdy 
0 14 bateryach; z jednego batalionu inżynierów i od- 
powiedniego pociągu jako też i administracyi. Znoszą 
"S bataliony strzelców, natomiast ustanawiają sią tak 
iwane kompanie wyborowe. Odliczywszy baterye za- 
'^owe, będzie miał każdy korpus 20 bateryi, to jest 

dział na 40,000 ludzi, tak że wypadnie trzy dzia- 
i na 1000 ludzi. Z każdego korpusu armii jedna bry- 
pda będzie służyła za załogę Paryża i Lyonu, z któ- 
tych to 12 brygad trzy nowe korpusy, dwa w Paryżu 
jeden w Lyonie powstaną. Każda z brygad każde- 

¡¡o korpusu z kolei tą służbą garnizonową w Paryżu 
nb Lyonie ma, odbywać. W razie wiąc wojny armia 
tancuzka będzie sią składała z 15 korpusów, każdy 

'orpus bądzie miał dwie dywizye piechoty, o dwu 
rj gadach każdą, oprócz tego jedną brygadą rezerwo- 

W Algeryi mają być trzy dywizye, z których w 
razie wojny 3 brygady przyjdą do Francyi i utworzą 
»raz z dywizyą piechoty morskiej nowy korpus"
1 wiąc korpus szesnasty.

Szesnaście tych korpusów podzielone bądą na 4 
frinie, z których każda otrzyma rezerwowa dywizya 
Walery i. Oprócz 24 obwodowych pułków‘'artyleryi" 

'Worzone bądą dziesięć pułków wiącćj, dla korpusów 
faryzkiego, lyońskiego i algierskiego. Pułk piechoty 
‘ ‘¡ulać sią bądzie z trzech batalionów liniowych, je- 
lego batalionu składowego i dwu batalionów garni- 
°n°wych, które to ostatnie tworzyć sią bądą z drugiej 
'zerwy i przeznaczone na obroną kraju.

Ze zeznań, które złożył jenerał Trochu przed ko- 
™isyą wyznaczoną do zbadania przyczyn rewolucyi 
i arcowéj, przytaczamy opinią jego o rządzie napoleoń- 
i.'tt». Zawinił rząd ten, sądzi jenerał Trochu, bardzo 
P . przeciw Francyi, szukając popularności wszel- 
^leini, czy to godziwemi, czy też niegodziwemi środ­
ki. Rząd ten schlebiał demagogii i popierał ją. — 
r ńnieni mojém, mówi były gubernator Paryża, cesar- 

5v° i demagogia, to bracia siamscy.
j Wywodzi daléj, jak sią pokazywać zacząła w oblą- 
¡ nym Paryżu partya ludzi, którychby sekciarzami 
F zWał, a którzy podnosili głos przeciw rządowi, na- 
P"ając go tchórzliwym i zachącając do wojny n a
uerć przeciw Prusakom.

W imią tego patryotycznego uczucia pozyskali li­
cznych zwolenników, lecz do walki z Prusakami nie 
stawali nigdzie. Jenerał Clément Thomas, mając w 
podejrzeniu ich uczciwość, ścigał ich z energią i" otóż 
przyczyna, dla czego padł pôzniéj ofiarą ich zemsty. 
Owoź partya ta dnia 18 marca w imią wojny przeciw 
Prusakom zabrała armaty stojące na Montmatre, któ­
rych ilość 2000 dochodziła. — Rewolucya wybuchła, 
Cluseret został ministrem wojny i tenże sam Cluseret 
w najlepsze z pruską armią wszedł stosunki. Zdaje 
sią, że podług opinii jenerała Trochu, Prusacy wido­
cznie sprzyjali téj rewolucyi. Bo nawet ks. Bismarck 
na użalenie, z którem sią do niego udał jen. Trochu 
w skutek tego, że kanclerz niemiecki ogłosił przed cza­
sem,swe negocyacye z p. Jules Favre, które to ogło­
szenie nadzwyczajnie wzburzyło umysły Paryżan, na­
wet ks. Bismarck oświadczył, że obowiązkiem jego 
czuwać przedewszystkiém nad interesami, "które jemu 
są powierzone.

Posłuchajmy, co mówi generał o Dąbrowskim, 
członku i generale komuny paryzkiéj:

„Dąbrowski także był jednym z dyrektorów wy­
działu wojennego paryzkiéj komuny. Na samym po­
czątku oblężenia denuncyowano mi go jako szpiega 
pruskiego. Doniesiono mi bowiem, że chodził z Paryża 
do pruskich posterunków i napowrót.

Kazałem go aresztować, lecz krótko potem puści­
łem na wolność w skutek przedstawień pewnego ge- 
nerałaj polskiego, urządującego przy ambasadzie tu­
reckiej, człowieka bardzo zacnego, który, aby powie­
dzieć prawdą, uczynił krok ten mniej w skutek zau­
fania, jakieby miał do uwiązionego, lecz więcej dla te­
go, że przykro mu było widzieć ziomka swego w ta- 
kiém położeniu.“

Takie jest zdanie gen. Trochu o Dąbrowskim.
W dalszym toku tego zeznania postawił jeden z 

członków komisyi pytanie to, czy żadna z osób nale­
żących do rządu obrony krajowej nie miała styczności 
z komunistami. Odpowiedział na to p. Trochu, że ża­
den z członków rządu ówczesnego o to posądzonym 
być nie może, że p. Gambetta stanowczo i groźnie 
przeciw sekciarzom wystąpował, a p. Rochefort raczej 
konserwatystą był niż radykałem, przynajmniej dopóty, 
dopóki w rządzie miał udział.

WŁOCHY.
* Korespondent rzymski londyńskiego dziennika 

Daily Telegraph podaje tak zajmujące szczegóły 
o, zapatrywaniach jednego z najznakomitszych doradz- 
cow Stolicy Apostolskiej na blizkie jéj możliwe i pra­
wdopodobne postanowienia, że takowe na powtórzenie 
zasługują. Korespondent tedy miał prywatne posłu­
chanie u kardynała Antonellego w Watykanie, w po­
koju przeznaczonym na studya, który małych wpra­
wdzie rozmiarów z komfortem wszakże jest umeblowany; 
srebrna lampa na stole stojąca rzucała przyćmione 
światło naokoło siebie. Na zarzuconém najrozmaitsze- 
mi papierami biurku nie ma żadnej innéj ozdoby prócz 
wysokiego na 18 cali obrazu N. Maryi P., podczas 
kiedy ściana za fotelem kardynała ozdobiona jest małą 
lecz wybornie malowaną kopią Niepokalanego Począ- 
cia Murilla. Ubranie kardynała było bardzo proste. 
Oznaką wysokiéj jego godności był tylko bardzo wa­
zki szkarłatny pas u czarnéj jego sutanny, szkarłatne 
pończochy i takaż piuska na głowie. Jest on ude­
rzająco, uprzejmy i ujmujący, a przy tém zwykł 
ręką jedną opierać na ramieniu osoby, z którą 
mówi, jeżeli mianowicie podczas w dyskusyi sią 
ożywia. ,,Jego Eminencya — pisze sprawodawca daléj — 
mówił z zupełną swobodą o wszystkich przedmiotach, na­
stręczających sią w przebiegu długiej rozmowy, która 
mi sią wszakże krótką wydała, tak jaskrawemi i ude- 
rzającemi były uwagi zgrzybiałego tego mąża stanu. 
Do powtórzenia najlepszych nie czują sią być upo­
ważnionym, o niektórych wszakże przedmiotach, poru­
szonych podczas rozmowy, która nie miała świadka, 
nadmienią. We wzglądzie pogłoski o zamierzoném 
zwołaniu powszechnego soboru zawołał kardy­
nał energicznie: „I gdzieżby to mógł sią odbyć? W 
jakićmże miejscu dogodném mógłby znajdować sią Papież 
bez prawdopodobieństwa ambarasów i niechęci?“ O- 
|wiadczył następnie, że ani myśleć nie można, aby Jego 
Świątobliwość miał powołać sobór powszechny lub 
Rzym opuścić; lecz niezadługo potém mówił o możli­
wości przeniesienia sią rozruchów z innych krajów do 
Włoch, 1 czérn. widocznie chciał dać do poznania, że 
wypadek taki wpłynąłby na zmianą zapatrywania w 
tej rzeczy i że rozruchy ludowe mogłyby Papieża zmu­
sić do opuszczenia wiecznego miasta. Z troską i oba­
wą mówił kardynał o położeniu rzeczy we Fran­
cyi, przypuszczając w tym kraju jak nie mniej w Hi­
szpanii zatlenie sią pożaru, podobnego owemu, jaki przy 
końcu minionego stulecia całą Europą zapalił, z tą 
tylko różnicą — dodał — że teraz wiącćj znalazłby 
palnych materyałów. Jego Eminencya zdawał też oba­
wiać sią wybuchuw Hiszpanii. Rozmowa skierowała 
sią następnie przypadkowo na spodziewane przyby­
cie księcia Napoleona do TRzymu, ¡a kardynał z 
widoczném mówił zajęciem o obiegajacém zabawném on 
dit, że kuzyn ex-cesarza umyślnie po to do Rzymu 
przyjeżdża, by księcia pruskiego Fryderyka Karola 
wyzwać na pojedynek. W rozmowie o przybyciu księ­
cia Napoleona wskazał minister znacząco na fakt, że 
ex-cesarz podczas wojny wysłał kuzyna swego w mi- 
syi specyalnéj do króla włoskiego, a kardynał zauwa­
żył na to, iż Włochy widziałyby to chętnie, gdyby Sa- 
baudya i Nizza połączone znowu z niemi zostały. Nie 
twierdząc tego wprost, zdawał sią jednak wierzyć w 
możność podanéj oferty ze strony tych, co gotowi za 
współudział rządu włoskiego dać im jakieś zadośćuczy­
nienie. Kilka uwag jeszcze naprowadziło nas na świe­
że skargi i użalenia ks. Bismarcka, że czarni i czer­
woni, klerykalni i republikanie zawsze wspólnie głosu­
ją, a kardynał nadmienił przytém dość słusznie, że we 
wszystkich ciałach prawodawczych najskrajniejsze stron­
nictwa tworzą niekiedy wspólną przeciw rządowi opo­
zycya. Z uderzającą ciekawością słuchał niektórych u- 
wag osobistych, jakie zrobiłem przypadkiem o półno- 
cno-niemieckich przewódzcach parlamentarnych, a py­
tania jego bystre świadczyły o dokładnej znajomości 
położenia tamtejszych stronnictw. Włosi, nawet wyso­
ko postawieni, tak mało zwykle wiedzą z zagranicznej 
polityki, że zdziwiłem sią nad dokładną znajomością 
wszystkich skomplikowanych zagadnień pruskiej po­
lityki, jakiej minister duchowny dawał dowody.“

ANGLIA.
* Londyn, 13 marca. Parlament odrzucił po­

nownie wniosek, mający na celu usunięcie od wielu 
lat już przez pewną cześć prasy wytykanego niedo­
statku w organizacyi prawodawczéj kraju czyli zapro­
wadzenie prokuratoryi. — Jeneralny Attorney jest

obok lorda kanclerza najwyższym urzędnikiem mi­
nisterstwa sprawiedliwości, a obok tego'ma prawo pra­
ktykować jako rzecznik, z czego to złe wynika, że 
ktoś broniący sprawy w cywilnym procesie, może na­
stępnie wystąpić i występuje rzeczywiście jako oska­
rżyciel ze strony państwa przeciw téj saméj osobie, 
któréj był rzecznikiem. Times podaje podobny przy­
padek. Gdy bowiem przed niedawnym czasem posta­
wiono wniosek, aby państwo wytoczyło śledztwo prze­
ciw kilku członkom domu bankowego Overend i Gurney, 
który karygodnego dopuścił sią bankructwa, rząd wnio­
sek ten odrzucił. Ale któż odrzucił ten wniosek? Oto 
obadwaj członkowie ministerstwa sprawiedliwości, je­
neralny Attorney i Solicitor, a właśnie ten jeneralny Soli­
citor był w prywatnym swym charakterze rzecznikiem 
rzeczonego banku. Jest to to samo, co wystawić bez­
stronność i poczucie sprawiedliwości człowieka na bar­
dzo niebezpieczną próbą, jeżeli mu sią każę raz stawać 
z całćm wytężeniem ducha w obronie, to znów jako 
surowy i zimny oskarżyciel przeciw jednéj i téj saméj 
osobie. W podobny sposób i najhaniebniejsze oszu­
stwa ujść mogą bezkarnie, a nawet w razie umyśl­
nego morderstwa zależy śledztwo li tylko od oględzin 
trupa, jeżeli identyczność zamordowanej osoby nie da 
sią wykryć, albo nie ma powinowatych, którzyby o- 
skarzenie. wytoczyć chcieli. Co zaś najwiącćj skłonić 
rząd powinno do zaprowadzenia téj tak ważnej, konie­
cznej i jedynie logicznej dziś już instytucyi, to ta o- 
kolicznosć, że Szkocya i Irlandya posiadają już pro- 
kuratorye, które znakomite tym prowincyom oddają
ńsługi.

W sprawie Alabamy projekt zwołania miąszanój 
komisyi, która traktat waszyngtoński redagowała, znaj­
duje coraz więcej zwolenników. Uważają go za naj­
lepszy środek do rozwiązania téj tak już głośnej spra­
wy, z tą jednak modyfikacyą, aby ze strony Anglii 
wysłać inne osobistości w miejsce tych, które sią pó­
źniej niezdolnemi okazały.

MEKSYK.
* Przed niedawnym czasem podaliśmy niektóre 

wiadomości z Meksyku, gdzie przeciw wybranemu po­
wtórnie prezydentem p. Juarez’owi zbrojny po całym 
kraju organizuje sią opór. Wedle nowszych ztamtąd na­
desłanych wiadomości nie stracił wprawdzie rząd jego 
nadziei, że opór ten z czasem przytłumi, lecz już teraz u- 
znaje, że położenie jego pogorszą sią z dniem każdym. 
Siły powstańcze dochodzić mają do 30,000 żołnierzy a 
rewolucyjne rządy utworzono już w stanach Nuevo Leon, 
Durango, Zacatecas i Sinola. Większa daléj połowa 
stanów Puebla i Vera Cruz jest w mocy powstańców; 
w stanie Colima przeszedł do nich jenerał Garcia z 
500 ludźmi a w Guadalajara chwieje się już powaga 
rządu. W stanach Oaxaca, San Luis i Hidaljo ogło­
szony stan oblążenia.

Dotkliwą stratą dla p. Juarez jest zdobycie San 
Luis Potosi przez jenerała Trevino, naczelnego dowódz- 
cą powstańców na północy Meksyku i nie długie po­
tém opuszczenie miasta Zacatecas przez dowódzcą, do 
rządu należącego. Jeżeli w ten sposób jedno wielkie 
miasto po drugićm staje sią łupem powstańców, to po­
łożenie rządu musi być bardzo rozpaczliwe. Jenerał 
Trevino chce nawet już ruszyć ku stolicy. W blizko- 
ści miasta Mazatlan zabrali powstańcy barką niemiecką, 
na któréj znajdował sią batalion wojsk rządowych, 
którzy przemocą okręt ten byli opanowali. Jak z Mata- 
moras donoszą, dotarł pod Camargo d. 19 lutego trans­
port półtora miliona dolarów pod zasłoną 500 powstań­
ców do granicy. Jest to pierwsza tego rodzaju prze­
syłka, jaka od czterech miesięcy z Meksyku nadeszła 
do Stanów Zjednoczonych.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 15 marca. Izba panów. Obrady nad 
budżetem na rok 1872. Minister skarbu oświadcza, że 
państwo w roku 1872 mając plus 14 i pół milionów 
wstępuje w fazą spłacania długów. Skarb państwa 
posiada znaczne sumy do dyspozycyi umorzenia dłu­
gów, a północnemu związkowi dłużne podatki mogą 
być również użyte w tym samym celu. Ilość nie za­
płaconych dotąd podatków pomyślniejszy daje rezultat, 
zwłaszcza że je wyżćj jeszcze jak 31 grudnia 1870 r. 
obliczono i ztąd użyć można 44 milionów na spłacenie 
długów. Budżet przyjęto jednogłośnie bez dyskusyi.

Londyn, 15 marca. Podług ogłoszenia Times a, 
Francya obecny traktat handlowy Anglii ma wypo­
wiedzieć.

Londyn, 15 marca. Z dobrze poinformowanego 
źródła zgodnie z dawniejszemi wiadomościami dowia­
dujemy sią, iż odpowiedź rządu amerykańskiego w 
sprawie Alabamy jest zatem, aby raz zajętego stano­
wiska nie Opuszczać. Dalej ogłasza, że chętnie sią na 
urzędowej drodze co do maximum wymagań zwrócenia 
szkody, którego sąd rozjemczy przekroczyć nie może 
porozumieć zechce.

Wiedeń, 15 marca. Podług Pester Lloyd rząd 
francuzki oświadczył iż nie może w’e wystawie wiedeń­
skiej urządownie brać udziału.

Ateny, 15 marca. Wybory do sejmu w całym 
kraju wypadły na korzyść obecnego ministerstwa.

Peszt, 14 marca. Wielki wydział całego stronni­
ctwa Deaka oświadczył sią za zachowaniem rządu w 
sejmie.

Peszt 14 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu iżby 
posłów wniosła lewica znaczną liczbą potycyi interpe- 
lacyi i wniosków. Jokai żąda aby nad jego wnioskiem 
co do połączenia Pesztu z Budą, przed wmioskiem co 
do prawa wyborowego obradowano. Na wniosek lewi­
cy glosowano i wniosek Jokai’ego został odrzucony. — 
Przytem oświadcza prezes ministerstwa, iż rząd pra­
gnie również szybkiego uskutecznienia sią z wnioskiem 
do prawa i bądzie żądał zaraz po ukończeniu obrad 
dyskusyi nad nim.

Wiedeń, 14 marca. Niemiecki poseł jen. Schwei­
nitz znów tu powrócił.

Wiedeń, 14 marca. Wydział konstytucyjny Izby 
posłów obradował dalej o rezolucyi mającej Galicyi być 
udzieloną i pod dyskusyą przyszedł najprzód wniosek 
posła Giskry, aby wniosek do prawa, co do galicyjskiej 
ugody razem ze sprawą zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów do Izby posłów był rozbierany. Prezes mi­
nisterstwa ks. Auersperg oświadczył sią przeciw temu 
wnioskowi w imieniu rządu stanowczo, przez niego bo­
wiem szybkie przeprowadzenie reformy wyborów było­
by utrudnione. Dr. Rechbauer zrobił wniosek o usta­
nowienie prawa, któreby podwoiło liczbą czonków Izby 
posłów i zaprowadziło bezpośrednie wybory do Izby 
posłów oprócz Galicyi. Poseł dr. Dienstl zrobił wnio­
sek o prawo co do bezpośrednich wyborów, które ró­
wnocześnie z prawem co do ugody galicyjskiej moc

swoją by miało. Wydział konstytucyjny posfanowił 
nazajutrz wieczorem o tych wnioskach debatować.

Rzym, 14 marca. Jak z Pizy donoszą, odbył sią 
dziś pogrzeb Mazziniego przy licznym współudziale lu­
dzi. Porządek nie został wcale zakłócony.

Wersal, 14 marca. Zgromadzenie narodowe przy­
jęło dziś wniosek do prawa przeciw internacyonałowi 
i zacznie jutro obradować nad budżetem. Podług roz­
chodzących sią pogłosek ma Zgromadzenie narodowe 
od 28 b. m. do 28 p. m. mieć ferye.

Białogród, 14 marca. Rząd serbski zawezwał 
W. Portą do usunięcia sią ze Zvornika, który już od 
roku 1833 prawnie do Serbii należy, jakoteż do zde­
cydowania sią, czy kolej przy Alexinicy albo Janko- 
wa-Klissurze połączoną bądzie.

Londyn, 14 marca. Na dzisiejszem poiedzseniu 
Izby niższej oświadczył Gladstone na zapytanie Disra- 
elego że o przybyciu odpowiedzi od gabinetu waszyng­
tońskiego w sprawie Alabamy urzędowej nie ma wia­
domości, jak zaś sądzi, przybyła takowa już dziś rano 
i znajduje sią w rękach posła północno-amerykańskiego 
Schencka.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 15 marca. (Zgromadzenie naro­
dowe.) Rozprawy nad budżetem. Pan Thiers 
odpiera twierdzenie, jakoby w budżecie oszczę­
dzić można 250 milionów franków. Rozchodów 
ograniczać nie podobna, choćby rząd obecny, 
który do nich się nie przyczynił, tego pragnął, 
gdyż pochodzą jeszcze z przeszłości; budżet 
wojny jedynie podwyższonym został, lecz rząd 
wojny prowadzić nie zamierza. Podwyższenie 
to zresztą konieczne dla tego, że trzeba uzu­
pełnić materyał wojenny, ufortyfikować granice, 
przywrócić warownie Paryża, przetworzyć ar­
mią, nie będącą ani cieniem armii. Ze smu­
tnych doświadczeń należy daléj uczyć się. — 
W skułek stosunku banku do państwa nie po­
dobna zrywać węzła, jakie je łączy. Wzajemna 
istnieje solidarność między kredytem państwa a 
kredytem banku. Bank oddał państwu największe 
usługi, jeden procent prowizyi od wszystkich 
długów państwa w banku nie jest przecież za 
wysoki. Pan Randot proponuje oszczędzić 120 
milionów fr. przy budżecie wojennym i znieść 
ministerstwo rolnictwa. — Dyskusyą jeneralna 
zamknięta. Jutro dalszy ciąg obrad nad bud­
żetem.

Paryż, 16 marca. W komisyi budżetowej 
proponuje p. Thiers nałożyć 51 milionów po­
datku na fabrykacyą tkanin a 60 milionów na 
inne materyały surowe. Komisya sprzyja osta­
tniemu podatkowi, pierwszemu zaś jest przeci­
wną. Pan Thiers przedłoży powyższe wnioski 
Zgromadzeniu narodowemu.

Londyn, 15 marca. Lord Granville otrzy­
mał od rządu francuskiego wypowiedzenie tra­
ktatu handlowego. — W Izbie niższej oświad­
cza p. Gladstone na zapytanie pan Disraeli, że 
rada ministrów obradować będzie jutro nad od­
powiedzią amerykańską, dla czego dopiero po 
jéj ukończeniu będzie mógł dać bliższe obja­
śnienie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 16 marca. W Towarzystwie przemysło- 

wera na ostatniśj pogadance przewodniczący p. Szafarkiewicz 
oświadcza, że odebrai list od p. A. Krzyżanowskiego, wzywa­
jący go, ażeby zwołał walne zebranie Towarzystwa przemysło­
wego w celu naradzenia się, czy i jak wziąść udział w przy­
szłorocznej wystawie powszechnej w Wiedniu. Należy to uczy­
nić niezwłocznie, ponieważ ostatni termin zgłoszenia sią na 
wystawą wiedeńską jest dzień 15 kwiet. rb. Dr. S zulc wi­
dzi trudności w zwołaniu walnego zebrania za dni parę, ponie­
waż poprzedzić je musi zebranie dyrekcyi i kilkorazowe, wedle 
dotychczasowego zwyczaju, ogłoszenie w dziennikach przez in- 
seraty. Dla przyspieszenia rzeczy proponuje urządzić pogadan­
kę na niedzielę dnia 17. b. m. wyłącznie sprawie wysta­
wie powszechnśj w Wiedniu po'ś więconśj. P. Krzy­
żanowski życzy sobie walnego zebrania, ażeby jak najwięcej 
czjonków udział w rozprawach wzięło. Przytacza, że zaledwie 
jeden egzemplarz instrukcyi i formularzy od tutejszój komisyi 
wystawowćj dostać był w stanie, że udał się po więcej egzem­
plarzy do komisyi centralnśj do Berlina i że radzi, ażeby tu 
wybrać komitet z Towarzystwa przemysłowego, któryby każde­
mu mógł dawać objaśnienia i robić ułatwienia, ktokolwiekby 
pragnął wziąść udział w tśj wystawie. Dr. Szulc nie wddzi 
powodu, dla czego zwoływać walne zebranie zamiast pogadanki, 
gdyż nie wie coby Tow. przemysłowe jako takie w tej sprawie 
stanowić miało. P. Krzyżanowski oświadcza, że mu chodzi o 
liczne więcej niż o walne zebranie i proponuje to ostatnie na śro­
dę zwołać. Prof. Szafarkiewicz radzi, ażeby się nad tą rze­
czą gruntownie zastanowić, gdyż ona świetniejszą się przedstawia 
niż nią jest rzeczywiście. Pamięta, że ś. p. Cegielski wspomi­
nał, iż przez udział w wystawie hamburskiej poniósł stratę ty­
siąca talarów a nic nie zyskał; lokalne wystawy sa dla naszych 
przemysłowców korzystniejsze od powszechnych, br Szymań­
ski jest zdania, że kiedyśmy w sprawie tutejszej wystawy ani 
walnego zebrania, ani pogadanki nie odbyli, obecnie wypada 
nam w sprawie wystawy powszechnój nie walne zebranie, lecz 
tylko pogadankę zwołać. Prof. Szafarkiewicz zgadza się 
na wniosek dra Szulca. Pp. Bogdański i Hirschfeld ży­
czą sobie tój pogadanki w czasie zwyczajnym na przyszły pią­
tek. P. Szafarkiewicz oddaje pod głosowanie pytanie, czy 
ma być w sprawie wystawy wiedeńskiej zwołane walne zebra­
nie na środę, jak chce mieć p. Krzyżanowski, czy tóż tylko po­
gadanka w niedzielę lub piątek. Zebrani oświadczyli sie w wię­
kszości za pogadanką w niedzielę 17 b. m. o 8 wiecz.

Następnie rozpoczęto dalszy ciąg rozpraw w sprawie bu­
dowania tanich mieszkań w Poznaniu. P. Szafarkiewicz za- 
gajając, przypomina, że na poprzedniej pogadance zgodzono się 
na to, iż należy uwzględniać więcój stałą niż wędrowną ludność 
potrzebującą tanich mieszkań, że nie należy budować dla niój 
wyłącznie wielkich mieszkań dla kilkunastu lub kilkudziesięciu 
rodzin, że należy unikać tak zwanych koszar, które stają się 
zbiorowiskiem nędzy, brudu, niemoralności, lecz że o to się 
starać trzeba, aby budować tanie mieszkania w podwórzach, 
albo w frontowych domach na wyższych piętrach i w sutery- 
nach, że budując w odleglejszych częściach miasta tanie mie­
szkania: należy tylko urządzać domki o' czterech do ośmiu mie­
szkań, Ó ile możności bez wewnętrznój pomiędzy sobą komuni- 
kacyi, z osobnemi wejściami i Ogródkami. Teraz pozostaje do 
rozstrzygnięcia kwestya, w jaki sposób zaradzić takiej potrzebie 
czy na akcye, czy tylko przez wpływ moralny, czy na spłatę 
czy nie.

P. Bogdański życzy sobie, ażeby, mówiąc o budowie 
tanich mieszkań, ograniczyć się tylko na miasto Poznań i nie 
mówić o Wildzie, Jerzycach itp.’ wioskach mających zostać 
przedmieściami Poznania, gdyż to niepewne są rzeczy. W mie­
ście zresztą jest jeszcze wiele miejsc pustych, gdzieby budować 
można. Byłby za tern, ażeby stawiać domy o kilku tanich mie­
szkaniach nie tylko dla robotników, ale i dla rzemieślników a 
więc z warsztatami, dla kupców ze sklepami i dla urzędników,
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domki w wartości 10—20 tysięcy talarów. P. Bronikowski 
radzi, ażeby nasamprzód powiedzieć, jakiemi środkami budować 
a potćm dopiero, jakie domy stawiać. P. Szafarkiewicz jest 
zdania, że należy zachować dotychczasowy, odwrotny od pro­
ponowanego porządek obrad, bo jeżeli się zdecydujemy np. aby 
tylko moralnie wpływać, żeby obok większych mniejsze budować 
mieszkania, to w takim razie niepotrzeba' akcyi ani kapitałów. 
P. Beje weki uważa domki o sześciu mieszkaniach w odleglej­
szych częściach miasta za niepraktyczne, bo mnićj zamożna lu­
dność powinna pozostać w mieście a nie wychodzić na nrzed-. . . - . x . ■ , , . ---------na przed­
mieścia, jest więc za podwórzowemi mieszkaniami, nie wyłącznie 
tylko dla robotników budowanomi. Takie mieszkania można 
budować na St. Marcinie, na Wrocławskiej ulicy np. w Hotelu 
Saskim albo na nieruchomości, na którój znajduje się lokal To­
warzystwa przemysłowego. Badzi więc w celu wyzyskania ta­
kich miejsc na budowlę tanich mieszkań utworzyć Towarzystwo 

kiewicz nie widzi przyczyny, dla eze-akcyjne. Dr. Szafarkiewicz nie widzi przyczyny, dla cze 
goby nie miano budować w frontowych domach na wyższych 
piętrach, na poddaszach i w suterynach tanich mieszkań, jeżeli 
w podwórzach mają także być mieszkania dla zamożniejszych 
rodzin. Zresztą nieruchomości wzmiankowane na St. Marcinie 
choć należą obecnie do najdroższych, puste place albo chatkami 
zabudowane kosztują do 20 tysięcy talarów, podczas kiedy je 
uiedawno za 6 tysięcy dostać można było. Sądzi także, że pla­
ców do budowania domów osobnych z kilku taniemi mieszka­
niami w Poznaniu nie ma, lecz obrady nad tśm, czy sa i czy 
na nich domki na wzór paryskich, alzackich i berlińskich 
z osobnemi wejściami, podwórkami lub ogródkami budować mo­
żna za pomocą Towarzystwa akcyjnego czy innego, z arnor- 
tyzacyą lub bez amortyzaeyi, to będzie przedmiotem przyszlći 
pogadanki. J J

— * Nowy dziennik polski pod tytułem Gazeta Wielko­
polska od dnia 2. kwietnia wychodzić zacznie w Poznaniu któ­
rej program znajduje się w części inseratowej dzisićjszefro nu­
meru naszego pisma.

— * Petycya w sprawie języka zyskała już dotąd zna­
czną bardzo dość podpisów, podpisują ja ciągle, a nawet w 
niektórych miejscach zamierzają urządzić małe zgromadzenia 
na których po objaśnieniu sprawy zbierać się będą podpisy. Pe­
ty15)’6 opatrzone podpisami upraszamy wprost przesyłać do Ber­
lina pod znanym adresem, a nie do redakcyi naszego pisma jak 
dotąd, bo to sprawę na zwłokę naraża. —

* Teatr polski. Jutro na benefis panny Heneman 
frzy kapelusze, koraedya tłumaczona przez jednę z pań tu­
tejszych ; w poniedziałek na benefis Kazimierza Królikowskiego 
opera w 4 odsłonach p. t. Córka pułku, w którój po raz 
pierwszy wystąpi p. Monika Królikowska, artystka teatru 
płockiego.

— Towarzystwo dramatyczne w Środzie pod dyrek­
cją Kahcińskiego przedstawi w dniu jutrzejszym dramat Korze­
niowskiego: „Karpaccy Górale“.

Ks. Tłoczyński będzie miał odczyt w dniu jutrzej­
szym, w Towarzystwie Czeladzi katolickiej: 0 telegrafach: w po­
niedziałek zaś w Towarzystwie przemysłowem: o stereo­
skopie.

— * W dniu jutrzejszym w Towarzystwie przemysło­
wem pogadanka o wystawie wiedeńskiój.

— * Na sieroty po ś. p. Mielcarzewiczu robotniku z fa­
bryki Cegielskiego otrzymaliśmy od pp. K. Dziembowskiego 
posła, jako składkę zebraną na zgromadzeniu To w. rólni- 
czego w Wągrówcu tal. 15, Wł. K. tal. 1; razem tal. 20. Kwotę 
tę każdej chwili w biurze redakcyi może odebrać wdowa po 
Mielcarzewiczu. Dalsze składki chętnie przyjmujemy.

— * Emil Westerwelle ogłasza w Germanii, co nastę­
puje : „Uwolniony z dotychczasowego więzienia, a że po sześciu 
czy óśmiu przesłuchaniach nie zdołano najmniejszej znaleźć na
mnie winy, uważam za obowiązek złożyć na tćm miejscu publi­
czne oświadczenie o istocie czynu, który stał się powodem do 
prowadzenia przeciw mojój osobie śledztwa sądowego. —

Dnia 15 lutego we czwartek znajdowałem się w restaura- 
cyi Schulzego w Poznaniu; towarzyszył mi tylko sekretarz ban­
ku rentowego p. Dossier. Bozmawialiśmy z początku o spra­
wach miejskich a późnićj zeszliśmy na politykę. Między innemi 
powiedziałem: Czekają nas bez wątpienia krytyczne lata. Bzą- 
dy Thiersa nie długo się utrzymają. Thiers sam chwieje się na 
swśm stanowisku, a gdy komuna zawładnie rządem, wtedy nie­
zawodnie znów nastąpi u nas mobilizacya. Pan Dossier odpo­
wiedział na to: „W takim razie dobrze jest, że mamy takiego 
Bismarcka u steru,“ na to jam się odezwał: Ależ i Bismarck nie 
zawsze potrafi z trudności wybrnąć, zresztą i w Berlinie nie jedno się 
zmieni. Pan Dossier zapytał, co przez" to rozumiem: odpowie­
działem mu: Wszystkie po wojnie powstałe nowe spółki, jak 
np. towarzystwa akcyjne, nie mogą po większćj części trwałego 
mieć powodzenia. W dalszym toku rozmowy nadmieniłem, że 
mam zamiar udać się w tych dniach dó Berlina, zamiar, jaki 
żywiłem od kilku miesięcy i z którym zwierzyłem sie od dawna 
wszystkim mym znajomym w Poznaniu.

Oto prosta istota czynu. W denuncyacyi, jaka ukazała się 
w dziennikach i policyi berlińskiej i poznańskiej, pominięto 
całkowicie właściwie to, co się podług mego wyrażenia 
głównie zmienić miało, t. j. szalbierstwa giełdowe i co się z nie­
mi wiąże a to jedynie czyni myśl moją zrozumiałą.

Jeśli królewska berlińska polieya nazywa mnie w końcu 
„sfanatyzowanym katolikiem,“ to zmuszony jestem przeciw temu 
stanowczo zaremonstrować. Chylę niezawodnie czoło przed za­
sadami mojój religii i staram się żyć według przepisów mego 
kościoła lecz o „fanatyzmie“ tym nic ci nie wiedzą, co zemną 
obcowali, jak to zresztą oświadczyli w Germanii moi dawniej­
si towarzysze wojskowi.

Dnia 2. b. m. przez kobietę, kil­
kakrotnie już za kradzież ukaraną, na 
domysł skradziona szkatułka na biżu- 
terye, mająca wartość 10 talarów, me­
talowa, posrebrzana, opatrzona w go­
dła myśliwskie, wewnętrznie cienkim 
aksamitem wyłożona, zastawiona a przez 
policyą zabraną została.

Każdego, który ma wiadomość o 
właścicielu lub o sposobie ukradzenia 
tćjże szkatułki, uprasza się, aby o tśm 
jak najprędzśj doniósł na piśmie lub 
ustnie do bióra kryminalnego podpi- 
sanśj władzy.

Poznań, dnia 15. marca 1872. 
Królewska
(1368)

Obok tego zakończyło prezydyum berlińskiej policyi swój 
znany raport do dzienników słowami: „Na teraz wstrzymuje­
my się od uwag nad charakterem owego najświeższego polity­
cznego zbrodniarza, uczynimy to jednak później.“ Byłoby mi 
bardzo przyjemnie dowiedzieć się czegośkolwiek o tych uwa­
gach teraz przynajmniój.
Berlin, 13 marca 1872. Emil Westerwelle.“

Zresztą ogłosił p. Emil Westerwelle w Germanii nowy 
list, w którym odpiera zarzut zamachu na życie ks. kanclerza 
dodając zgodnie z prawdą, że pistolet jego był stary i nie nabity

— * Od Zarządu muzeum narodowego w Baperswyll 
otrzymujemy następującą

Odezwę do Ziomków.
Zarząd muzeum narodowego w Baperswyll czuje się

w obowiązku odezwania się do patryotyzmu polskiego w spra 
wie zakładu, który przybierając coraz większe rozmiary staje
się coraz użyteczniejszym.

Pomimo bardzo niedostatecznego poparcia materyalnego
w kraju i olbrzymiego brzemienia ciążącego na założycielu, in- 
stytucya nasza w jednym roku zrobiła kilkoletni postęp i już 
jest zaludniona tysiącami przedmiotów naukowych, historycznych 
i artystycznych, jak to okazuje katalog w kilku językach dru­
kujący się. Są to drogie dla Polski pamiątki dziejowe, które 
rozsypane po świecie znalazły ognisko narodowe i bezpieczne 
schronienie.

Tysiące zwiedzających z różnych krajów czynem stwier­
dzają ogólne współczucie dla propagandy idei wcielonój w tym 
przybytku Penatów Polski. Jest to hołd oddany żywotności 
narodu, jego bytowi duchowemu.

Aby dać temu, zakładowi świetność jemu właściwą, należy 
go uposażyć wszelkiemi dziełami wiedzy i talentu, wszelkiemi 
płodami geniuszu narodowego. Upraszamy przeto wszyst. 
kich autorów, księgarzy, dziennikarzy i artystów 
polskich, aby raczyli, jak to niektórzy z nich czynią, posy­
łać swoje, płody zakładowi narodowemu i przyczynić się do ro- 
zbogacenia dziełami, dziennikami, pismami peryodycznemi i u- 
lotuemi Bibliotekę i. C zytelnią muzeum, które w obcych 
nawet krajach znajduje poparcie. Ufamy uczuciom patryoty- 
cznym ziomków i mamy nadzieję, że głosu naszego usłuchają.

Adres jest następny: ä la Direction du Musóe Na­
tional Polonais Bapperswyl par Zurich (Sn,ipse).

Zamek w Bapperswyl dnia 11 marca 1872.
W imieniu Zarządu muzeum narodowego.

(podpisano.) Konserwator.
Władysław Plater. F. H. Ducliiński.
* Z Berlina piszą do nas co następuje:
Szanowny Bedaktorze! Uważam sobie za obowiązek po­

dzielić się z.Wami miłą wiadomością, iż rodak nasz, dr. Mar­
celi Nencki, przebywający już od lat kilku w Berlinie a 
znany naukowemu światu z pięknie i szczęśliwie przeprowadzo­
nych badań swoich, w odnośnych pismach naukowych publiko­
wanych, (Vorstufen des llarnstoifs und Berichte der deutschen 
ehern. Gesell, zu Berlin, Untersuchungen I nnd 11 Theil über 
die Harnsaeuregruppe, ibidem, Ueber die Acydation der aroma­
tischen Verbindungen im Thierkoerper und Archive für Ana­
tomie, und Physiologie) został powołany do Bernu w Szwaj- 
caryi na docenta i zarazem dyrygenta prac chemiczno-fizyolo- 
gicznych przy tamtejszym uniwersytecie. Zacnością charakteru, 
gotowością w udzialaniu rad i pomocy naukowój młods zym ko­
legom, jakoż niezrównanem zamiłowaniem pracy i nauki zjednał 
sobie młody nasz uczony ogólny szacunek i uznanie pomiędzy
pracującą młodzieżą. W przeszły piątek, w przeddzień wyja­
zdu jego do Bernu, wyprawili dla niego przyjaciele i znajomi 
pożegnalną kolacyą. Przy sposobności wzniesionego toastu na 
cześć dam naszych, pośredniczących obecnie w zbieraniu skła­
dek na cześć oświaty ludowej, postanowiło grono biesiadników 
przyczynić się także składką do tego podjętego obecnie przez 
ogół polski dzieła. Owocem tćjże składki jest 19 talarów, 
które, Szanowny Bedaktorze pozwalam sobie przesiać na Wa­
sze ręce. Dr. W. M.

— ¥ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 marca Ger­
trudy wdowy; w kalendarzu słowiańskim Boguchwała.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 17, zachód o godzinie 
6 minut 5. ■— Długość dnia 11 godzin minut 47.

Dnia 17 marca 1238 śmierć Henryka Brodatego. — 1642 
śmierć Józefa Zadzika, biskupa krakowskiego. — 1659 sejm nad­
zwyczajny w Warszawie. — 1826 śmierć Józefa Maksymiliana 
Osolińskiego. — 1832 założenie towarzystwa demokratycznego 
polskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 marca Gabryela archa­
nioła; w kalendarzu słowiańskim Bohdana.

. Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, zachód o godzinie 
6 minut 7. — Długość dnia 11 godzin 47 minut.

Dnia 18 marca 1241 klęska od Tatarów pod Chmielnikiem. 
— 1829 ogłoszenie wyroku sądu sejmowego.

Ostatnie wiadomości.
Telegram prywatny Dziennika Poznańskiego.

16 marca. Jeneralna dyskusya nad 
do prawa ordynacyi powiatowej 0- 

twarta. Referent p. Friedenthal. P. dr. Szutnan 
zapisany jako dziewiąty mówca z kolei, prawdo­
podobnie nie przyjdzie do

Berlin
projektem

głosu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Dzwonka, pisma dla ludu we Lwowie wychodzącego 

wyszedł z druku Nr. 5 i zawiera: Wybór i koronacya króla 
Władysława Zygmunta. (Dokończenie). — Król Władysław 
Łokietek i Wicek Szamotulski. (Dokończenie). — Zamek Odrzy- 
koński. (Dokończenie). — Nędza. Wiersz. — Zawiślak, Po­
wiastka z czasów stanu oblężenia w r. 1864. Dalszy ciąg). — 
Czciciele słońca. (Z obrazkiem.) — Od Bedakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
16 marca.

mały i wielki 45—60 talarów wedle jakośoi żądano. Owi« 
per 1000 kilo w miej. 42-51 tal. we. jak. ż.; pośl. wsch.-pr 45 4- 
pomorski i marchijski 46—48 tal. z kolei pł.; na luty-nU 
—, kw.-maj 45»j«—'la maj-cz. 46 cz.-li. 46'/, żad. i pł. Groćl 
per 1000 kilo do goto w. 50-57 tal. na paszę 46-49 tal. Bz/ 
por 1000 kilo — — tal. Bzepik — — tal. 01 śj r^? 
piowy per 100 kil. w mie. — tal. pł.; marzec. 273J4 żad.- k» 
maj 27’/,—3/4 maj-czerw. "" ' «... j . ’ ..
100 kil. w miej. 267,
na marzec 12!|„ m.
sierp.-wrz. — plac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000»/' 
w miejscu bez becz. 22 talarów 11—10 sbr. marzec talarów 
kw.-in. 22 tal. 13—17—15 sgr. maj.-cz. 22 tal. 14—18—16 sgr. nl 

czerw.-lipiec 22 tal.,-25—27 sbr. żąd. i pł. * '1 ż.

OEMIGA HOTEL FBANCUZKI. Prądzyński z Jarogniewic, 
Józefowicz z Królestwa Polskiego, Jackowska z Pałczewa, 
Taczanowski z Pałczewa, Chłapowski z Sośnicy.

HOTEL POD CZABNYM OBŁEM Grzybowski z Kościana, 
Sulikowski z Biernatek, Śliwiński z Mur. Gośliny, Swadziń- 
ski z Plewisk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
“ Wrocław, 14 marca. Powietrze znów się bardzo o- 

ziębiło; piękna pogoda jednak i niezwykłe ciepło, jakieśmy 
przez dni kilka bez przerwy mieli, nader korzystnie na rośliny 
wpłynęło i wegetacya tak na łąkach jak na polach bardzo wi­
doczne postępy zrobiła. — Stan” dzisiejszy oziminy bardzo jest 
różny; rychłe siewy_ po większćj części bardzo pięknie stoją, 
lecz późne wcale obiecująco nie wyglądają. — W ogóle zado- 
wolnienie rólników tylko bardzo mierne a odtąd wszystko od 
dalszego przebiegu powietrza zależeć będzie. Bównież i z Ame­
ryki donoszą nam, że większa część zimowych siewów nie bar­
dzo pocieszający przedstawia obraz, co jest powodem, że ceny 
na tamtejszych targach ciągle się bardzo stale trzymają, tak że 
chwilowo dla eksportu żadnych widoków nie ma.

U nas jednak optymizm kupców wpływ bardzo znaczny 
na targi wywiera i nie dopuszcza większego ożywienia handlu, 
który zawsze jeszcze w dawnym pozostaje letargu. W ostatnim 
tygodniu i w Anglii tendeneya obniżająca zdaje się przeważać, 
choć piękne i suche ziarno bardzo stałe utrzymało ceny. We 
Erancyi tylko w przeszłym tygodniu dość stałe zapanowało u- 
sposobienie, Marsylia nawet bardzo widocznie ożywioną była, 
albowiem Szwajcarya i północne Włochy dosyć znaczne zakupy 
w tym porcie robią, tak że w jednym tygodniu wywóz pszeni­
cy przeszło 102,000 hektolitr, wynosił, podczas gdy dowozu tyl­
ko 38,000 hektolitr, było.

Giełda nasza ostatnia przy wcale nie złem usposobieniu 
była a nawet żyto dość znacznie postąpiło w górę. Notowano 
za 1000 kilogr. (2000 funt.) pszenicy, na ten miesiąc 76 talarów, 
żyto na ten miesiąc i aż do maja 54 tal., na maj-czerwiec 54 ’, 
tal. na czerwiec-lipiec 543« tal. Targ nasz dzisiejszy nie nale­
żał wprawdzie do ożywionych, lecz piękne ziarno wszelkich zie­
miopłodów dość zatwo znalazło kupca”. Owies szczególnie bar­

dzo był po szukiwany i piękne ziarno o wiele wyżćj nad noti- 
cyą płacono. Dowóz rzepiu nie był wystarczającym, popyt był 
znaczny i ceny stałe; koniczyna zaś nie wiele pokupu miała; 
konkureneya Ameryki i na poi u bardzo się już we znaki daje.

Notowano:

Giełda wrocławska, 15 marca. 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stale; pośl. 24 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37^ 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, stałej; pośled.
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto 
per 1000 kilo na marzec i marzec-kwiecień 53'/, kwiem-nm 
53 płacono, maj-czer. 53'|, płac, czerw.-lipiec. i 54 lipiec-siern 
płacono. Pszenica: per 1000 kil. na marz. 76 talarów żądani, 
Jęczm.: per 10QO kilo na marzec 48'/, talarów żąd. Owie8! 
per 1000 kilo na mar. 44 kw.-maj 443/, t p. iż. Bzep: per 100n 
kilo na marz. 120 płacono. Olój rzepiowy per 100 kilo słabiej 
w miej. 277, tal. żąd.; na kw.-maj 27—26s|„ pl. maj-czer. 26'/, tal 
żądań. Oków, per 100 lit. po 100% stałej, w miej. 22'/« tal 
płacono;' na marz, i marzec-kwiec. 2l3|4, płacon. kw.-maj 22'l 
mąj-cz. 227, czerwiec-lipiec 223|4 lip.-sierp. 23 tal. — i płac. ' 

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled, 

tallsg.
10I- 
9,20 
910

oa-3-a 
3 S g '

Bzep
Bzepik zimowy 
Bzepik latowy 
Siemię lniane

tal jeg. i'll. tal:sg. fn.
12 - __ lLio-
lilio — 1020!—
1020 — 9 25-
9|10 — 8¡20¡—

średni

Pszenicę za 100 kilogr.

Na targu

8,10
fen per 100 kilogramów, 

pośledni

S3 O

£Ł 
5 à Í3 'atn a
ö 2

W tal., sgr i 
towar piękny

tal eg- fn. tul i 8g. fn. tal ag- fn. tul “g- fn. tal
Pszenica biała 7 20 — 726 — 7 6 _ 6 16 - . 6

„ żółta 7 10 .— 747 —. 7 2 _ 6 10 __ 6
Zyto 5 11 — 544 — 5 5 4 28 __ ó
Jęczmień 4 22 6 427 6 4 18 4 14 __ 4
Owies 4 II _ 416 4 12 4.

' Groch 5 8 — 5|15 — 4 27 6 4 10 __ 4
Kursa telegraficzne.

SZCZECIN 16 marca 
tan powietrza:

Pszenica: stale 
wiosnę 74’|4 
maj-czerwiec 75
Żyto: stale 

na wiosnę To3!«
na maj-czerwiec 51% 
na czerw.-lipiec 52l/2

1872.
Olej rzepiowy: spok. 

w miejscu 273|3 
na marzec 27'/3 
na wiosnę 27'/« 
na jesień 247,

Okowita: mocno 
w miejscu 22'/,, 
na marzec 227,, 
na wiosnę 22'« 
na maj-czerwiec 2273

«g.«, 
26 — 
25- 

2
161-, 
10
— |2t)

BIIKIJX 16 marca 1872.
(200 funtów) białą
- żółtą

4"|t

6’|n - 7% tal. 
6'/, - 7‘4 

5‘/„
4’iu - 47.
4'A - 48/u 

57< - 5”/so 
4 - 4’/,,

3 — 37« 
niebieski 2’« — 3 

Bzep - - 107,— 127,
Bzepik - - 107, — 11’/,,
Koniczyna za 50 kilogr. [100 f.j biała 14 — 22

czerw. 12 •— 20
Okowita, stalćj, za 100 litr. [100 kw. pols.] 100% Trall. w 

miejscu 215|« tał. Na kwiec.-maj 22'/,, na czerw.-lipiec 223/3 tal.
Banknoty austr. 90',, tal. za 150 flor.
Banknoty'rosyjsko-polskie 823/4 tal. za 90 rubli.

Bank rólniczo-przeinysłowy 
Kwileeki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Poznań, 16 marca. Na giełdzie tutejszćj nie zawierano dziś 

żadnych interesów.

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Łubin

11-107« 
nr. 0 i 1

żółty

* MąBta. Berlin, 15 marca. Mąka pszenna nr. 0 
tal. nr. 0 i 1 10'/«—9% tal. rżana nr. 0 8'/4— 7% tal. 
7s|3—77« tal.

Giełda berlińska, 15 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—82 tal. wedle 

jak. żąd.; biało-pstra poi. ord. żółta tal. z kol. pł.; na 
luty-inarzec kwiecień-maj, 76'|4—76'|, maj-czerwiec 757,-75% 
ęzer-lipiec 75'/, Ży t <>_ per 1000 kil. w miejs. 53-57 tal. wedle 
jak. żądano, śred.55—55'|, dob. talarów z kolei płacono; na
marzec kwiecień-maj. 53'|4—527« maj-czerwiec 527«
cz.-lip. 53 j,—53 lipiee.-sierp. 53'|,—53J:Ję czmień per 1000’ kilo

Obwieszczenie.
Avis «Ha «lai».

Drugiego kwietnia odwiedzi niżej podpisana w przejeździe Poznań i pod- ^5! 
czas swego krótkiego pobytu w Tilsnera Hotelu dostarczać będzie 
gorsetów równających wysokość ramion i biódr zupełnie (bez 
użycia wyściełań) i trzymających grzbiet prosto jako też dla 
cierpiących na rupturę, na ciało obwisłe i otyłe 

w ogóle jako praktycznym uznanym systemie podług miary pod gwarancyą 
" i po stałych cenach.

Pani Franz z Berlina,
tymczasowo w Tilsnera hotelu.

(1365)

Dyrekcya policyi.
Staudy.

Sprzedaż konieczna,
Dobra szlacheckie Wielkie i Małe Sie­

kierki i gościniec, w powiecie Średzkim 
położone, w księdze hipotecznćj sądu tu­
tejszego zapisane, do Ludwika Knape nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
jest zapisany i które, z objętością 799 he­
ktarów 65 arów 60 lasek kwadratowych 0- 
placie podatku gruntowego ulegają, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 2180 tal. 15 sgr. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
293 tal. podane, sprzedane być mają drogą

subhastacyi koniecznćj
dnia mąja i*, fi.

przedpołud. o godz. lOtćj 
w lokalu urzędowym podpisanego Sądu po­
wiatowego. _ (782)

Środa, dnia 13go stycznia 1872.
Królewski sąd pow.

Sędzia subhastacyjny.
Dom, Psienie pod Pleszewem 

potrzebuje od Igo maja r. b. Nau­
czyciela domowego tylko przedsta­
wienia osobiste uwzględnione będą.

 (1295)

W Towarzystwie przemysłowem 
będzie miał wykład w ponie­
działek dnia 18 marca o 8 
wieczorem ks. Tłoczyiiiki 
n stereoskopie (1353)

Dyrekcya.

0 wczesne obstałunki uprasza:
Przedpołudniem od godziny 10 — 12.
Po południu od godz. 3

■O'- -
zamiast

£?4Cf!
Szanownym kolegom 

osobnej odpowiedzi donoszę, iż tablice 
do polskiego czytania, ściśle zastóso 
wam do wydanego przeżeranie elemen- 
tarzyka pod tytułem książka do począ­
tkowego czytania dla szkół polskich 
jako też i niemieckich, już są wykoń­
czone. fi. Kasiński
Naucz, prakt- przy król. sem. naucz.

w Poznaniu. (1362)

W
_ Mieszkanie sklepowe
hh o 5 pokojach do wynajęcia, 
i" <1261) Szewska tl. 15.

AUKCYA.
Mój skład herbaty chiń­

skiej znajduje 
Wilhelmowskiój 
Banku Królewskiego

W środę 20 marca
o godz. 9 przed poł. będę w lo­
kalu aukcyjnym przy Magazyno­
wej ul. Nr. 1 rozmaite meble,pra­
wdziwe Bordeaux, cygara, mate 
rye na surduty i spodnie, ubiory. 
Od 12 godz. machiny do szycia i 
wiedeńska machinę do wyskol 
publicznie sprzedawał. (1370)

Rychlewski
Król, komisarz aukcyjny.

Przy ulicy Wrocła
w

pod Nrem 
9 w domu prof. Szafarkiewicza jest na 
drugim piętrze mieszkanie do wj 
najęcia. (1352)

po 10.

Uot d tróSitt Jcdru
początk

I kura
1 końcowy

Pszenica: słabo
na marzec . . _ ’ —
na kwiecień-maj’ 76 076
na maj-czerwiec — 757, a
Zyto: bez ceny
w miejscu . . 53 s d

na marzec . . 527, 1527,

na kwiecień-maj 52 9 52',
na maj-czerwiec 52‘./4 2)52'/«
Olej rzep, cbwiejn.
w miejscu . . 27’, . 3na marzec . . 27'/, 27'|3
na kwiecień-maj 27'-, 247»
na wrześ.-paźdź. —
Okowita: spok. 122 15
na marzec . . 22 12 22 18
na kwiec-maj . 22 15 |22 18
na maj-czerwiec 22 15
Owies: słabo. 3SZ3ŁJ
na marzec 45' 4

Olćj skalny:
na mar.

March. pozn. K. Ż 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/, ° 0 Bumuny 
Pol. listy likwid. 
Bossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 

mocneUsposób:

kurs
początk.

13’.

61%

235
126’

68',«
96’/,
203*
50

KOKESPONDENCYA REDAKCYI.

Dr. K. S erdeczne dzięki, prosimy o więcćj.

Dla

“K
końcowy

90%
92’/,
95
235'/.
126'/,
93%
987,
967,

501 
567, 
62’/, 
62‘ «
647,

_ _ . miejscowych abonentów dołącza się di
dzisiejszego numeru nadzwyczajny dodatek, dotycząc
wyrobów słodowych Jana Hoffa.

Szerzyć oświatę i poczucie obywatelskie w coraz większych kołach, w coraz głębszych warstwach naszego spok 
czenstwa w sposób praktyczny, ciągły i dla wszystkich przystępny; budzić, rozwijać i łączyć wszystkie siły 
czynniki życia narodowego w obec grożących im ze wszech stron niebezpieczeństw, oto powody dla 
postanowiliśmy wydawać od dnia 2go Kwietnia r. b. ’ r j, któryc

GAZETĘ WIELKOPOLSKĄ
pismo codzienne polityczne większych rozmiarów, tańsze od wszystkich dotychczasowych a redagowali 

duchu narodowym na podstawie wiary i tradycyi przodków.
Unikając niepotrzebnych sporów, wolne od skrajnych zasad

wać będzie:
Na miejscu naczelnem: zwięzłe rozprawy o kwestyach bieżących, przeglądy wypadków krajowych i 

granicznych, treściwe sprawozdania z sejmów pruskich, niemieckich i austryackich;
w części drugiśj: najświeższewiadomości polityczne, korespondeneye z kraju i zagranicy telegramy noli 

tyczne i handlowe; oj, b
w trzecim dziale: Kronikę

dążeń wszelkiego rodzaju, pismo to poda

za

Cl

j«
W

g'
P1
ci
sil
P‘

rn

cz
dz
se
Pc
je¡
sti
Wl
i :
i
tr;
si[
źn

. . I Zł''
. , , . - miejscową i prowincyonalną, rozporządzenia rządowe i doniesienia kc K

ścielne, wiadomości literackie, naukowe i artystyczne, krótkie artykuły dotyczące rólnictwa, przemysłu bandli 
spraw ekonomicznych, społecznych i innych gałęzi nauk pożytecznych, spisane w sposób treściwy i

miejscu: ogłoszenia (inseratał płatne: “ ' m

ijduje się przy ulicy b 
wskićj Nr. 13. obok bma 
■ólewskiego. (1330)Jj

i innych gałęzi nauk onko,«» no
ogłoszenia (inserata) płatne;.- .

W odcinku wreście: obrazki społeczne, krajowe, historyczne, życiorysy przeglądy pism polskich i słowiańskie) »(> 
jako tćz ważniejszych dzieł z bieżącśj literatury naszćj i zagranicznśj, receuzye przedstawień teatralnych ' dz

Zapraszając do licznćj prenumeraty redakeya zapewnia, że wszelkich dołoży sił, ażeby starannie opracowa 
wszystkie działy pisma i swemu zadaniu godnie odpowiedzieć. r u

Poznań, dnia 15 marca 1872.
Dr. Kazimirz Szulc. Maxymili an Jack owski.

redaktor. f wydawca.
Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 1 tal. 5 śgr.
W całśm państwie pruskiem 1 tal. 12 sgr. 3 fen.
W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum

Roszeń (inseratów) wynosi od wierszą drobnego druku (pięć-łamowego) lj sgr. reklama (wraz z tłó

Na czwartćm

maczeniem) 3 sgr.
Redakeya i administracya Gazety Wielkopolskiej będzie 

'ulica No. 5.
się znajdować Śt. Marcin No. 82. albo Podgórtf

(1349)

W arszawskie
strojone " ’Mazurki

15, 20 i 30 sgr. poleca (1356)

P. Urbaiiski
Cukiernik.

Ul. Wrocławska Nr. 14.

tarte, suche i doprawione w rozmaitych kolorach. — 
Zapraw/oną, farbę z noskiem dó froterowania 

podłogi. — Ofeje maszyńoiwe, pokosty lakiery, smarowidła na 
wozy. Petroleum, Kwaś karbolowy w płynie i zprbszku dodenir- 
fekcyi etc. Atrament j swojśjl fabryki doświadczonśj dobroci, atrament
do kopiowania poleca p,. Barcikowski

Skład materyałów aptecznych etc. przy nowćj ulicy w Bazarze. (1361

Pana Bagińskiego z Wą­
brzeźna uprasza Expedycja Dzien- 
uika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

Bardzo pożądanemjest przy­
bycie pana

Niedźwiedzkies'0
w powiecie Wrzesińskim.

SJm© <xou vernasite
Française , catholique très forte dan 

l’anglein le Piano et le Chant désii 
ce placer par Mad. Drugulin, Berli 
50 Unter den Linden. (1344)

i •1iPrzy Pewuó) porządnćj familii znaj'dzie 
I kilku pensyonarzy pomieszczenie z wzo- 
I rowem dozorem z wszelką ¡wygodą i w ra- 
zie potrzeby pomocą; naukowa. ” Bliższe 

| szczegóły udzieli łaskąwie Pan ” (1350)

Józefa Warszawski elf
e Lombard

Podgórna ulica 14 daje najwyższe 
5; życzki na zastawy każdego rodzaju; i11 
ę tra i rzeczy zimowe chronią się p«e 

y._ molami, ' (136O)J

rę&

pro
dla
nan

P. UrliaiisM^
ulica Wrocławska No. 14.

Od Administracyi. 
Kronikarza Krakowskiego n’c 

simy o łaskawe podanie nam ścisk' zdr: 
g8 adresu; zaszłą pomyłkę (6) spr°1 Biec 
stujemy przy następującej przesyRbsta 

! cóż
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